
Nr. 204. Kraków, niedziela 21 lipca 1907. Rocznik XVI.

Redakeya i adm inistracja: Kraków, Sławkowska 29.

Prenumerata miesięczna: 
z odsyłką 2  K ,  bez odsyłki 1  K  6 0  h ,
“  granicą 2 mk. 30 fen., 3 fr. 50 ctm., 2Va szyi., 

70 ctm. ameryk.

Prenumerata tygodniowa w Krakowie 40 h.

Konto czekowe Nr. 834.095.

Numer §  poświąteczny 4  h .  

Telefon redakcyi 396 -

Adres na telegram y: Naprzód Kraków.

H
Organ centralny polskiej partyi socyalno-demokratycznej.

Dział inseratowy: Kraków, Gołębia 2. 

Ogłoszenia (inseraty)
kosztują od miejsca wiersza jednoszpaltowego 
drobnym drukiem (petitem) za pierwszy raz 
20 halerzy, następny po 10 hal. — Nadesłane 
od miejsca wiersza drukiem petitowym po 40 
hal. za każdy raz. Śluby, zaręczyny i nekrologi 

po 80 hal. od wiersza za każdy raz.
Załączniki (prospekty i  t. d.) przyjmuje się za 
cenę 2 kor. za 100 egzemplarzy dla zamiej­
scowych, a 1 kor. za 100 egzemplarzy dla 

miejscowych prenumeratorów.

W ychodzi codziennie (z  w yjątk iem  niedziel i św iąt) o godzin ie 6 w ieczór, a nadto w  poniedziałki cztow^3C-  R e d ^ y a ^ to ^ s ó w *
i dni poświąteczne o godzinie 10 rano. i bezimiennych listów nie uwzględnia.

Międzynarodowy kongres 
s°Gyalistyczny w Stuttgarcie.

hvł>i! f WSZy kongres międzynarodowy od- 
czasu f‘ roki! w Paryżu. Od tego
ja{  odbywały się te kongresy co kilka
sterri„W- Londyn ie, Brukseli, Zurychu, Am- 
na n -e Rd- W Niemczech ze względu
wpół K jąCe w  tym  kra-iu Porz$dki na"
wzyleri tystyczne, a szczególnie ze 
dz4  a na reakcyjne prawo o zgroma- 
chocifif v k°n g resu takiego nie było nigdy, 
świeoio lemcy  posiadają najsilniejszą na 
Piero organiżacyę socyalistyczną. Do- 
Stutt .W tym roku zwoła no kongres do 
nie r f  a*DU’ a wóęc nie do stolicy państwa, 
be-a i . l ina> a do państewka Wiirtem- 
cve e ma najliberalniejszą konstytu-
Kona6 Wszy stkich' państewek niemieckich. 
tru;., S będzie otwarty 18  sierpnia i po­

ję -P rawdop°dobnie do 24. 
międzWątpliwie, kongresy socjalistyczne 
Wszef.u-laro^°w e odgrywają ważną rolę we 

Zbi-^wiatowym ruchu robotniczym. 
Soc ya lk tąC P ° mi?dzy  sobą różne partye 
go rodz.^CZrie’ kongresy .te tworzą pewne- 
mowych^11 •iednoktość w Osadach: progra- 
jów. p r;| 1 taktyce socyalistów różnyęh kra- 
Poszczey u przed socyalistami każdego 
dziennvrn g0 kra ' u stoid na PorZ4łdku
Podobna SW° Je własne zadania, bo hie- 
nia w ah cie myśleć, że bieżące zada- 
a b s o lu t v ^ S° luty sty cznej R osyi’ n aw PÓł- 
Francvi •Ĉ nych Prusach> republikańskiej 
zupełni^ I * ?  -językowej Austryi mogą być 
woź h Jednakowe. Bynajmniej. Jeanako- 
mied ° °  zwyetęski pochód "socyaiizm u 
tro.CtlZynar° dowego odbywa się poniekąd 

°hę odmiennemi drogami i chociaż po-
bl Z?£cdne ludy są na rozm aitych szcze- 

ach społecznego i po litycznego rozwoju, 
ei ostateczny, zasady program ow e, w ie le  

Zagadnień taktycznych, a czasami i zadań 
enwili bieżącej są wspólne. To  też zazw y-
^ZaJ kongresy m iędzynarodow e m ają dużo 
P^cicy.

n. oprócz problem atów  now ych  tj. jeszcze
rod poruszanych na kongresach m iędzyna-
c V a v ych n‘ p - s t o s u n k u  p a r t y j  so -
\v 0 h l s t y c z n y c h  d o  Z w i ą z k ó w  z a-
g r e s i ! °w y c k > na porządku dziennym  kon-
stye .,w Stuttgarcie stoją n iektóre kwe-
sach v, e bydy 3UZ om awiane na kongre- 

^  Poprzednich.

n i a 1 *5 ?  vnp: kw estya  p o l i t y k i  k o l o -  
k°np-rfte.J y . Już om awiana na ostatnim 
damie L  ,m iędzynarodow ym  w  Am ster- 
Zolucya ! , r g ł ° Sni.e została  przy jęta  re- 
Soeyalfstvr.zn0 - ąl UJrąC^ w szystk ie partye 
ażeby  bezw 7HedC akcye Parlamentarne, 
peryaiist g  ? e zw a lcza ły  każdv im-
sed  f e f ny 1 Prote^cyonaIistyezny^vnlo-

k o lo iS T fw H  dla zdoby-
a kulonie 1 kazdY militarny wydatek 

zOrodnicZy> ca zar°w no  ogłaszały każdy
n r !°m  Względem P0JPe,łn.lany  Przez kapita- 
Prz e d ł o ż o K « ®  tubylców . Ta  rezolucya, 

—  J > ze z  holenderskiego tow . Van-

Kola , b y ła  przy jęta  jako  dyrek tyw a  ogó l­
na. Pon iew aż w ypadk i od czasów kongre­
su amsterdam skiego znowu w ysu n ęły  na 
porządek dzienny kw estyę kolon ialną (p rzy ­
pom nijm y po litykę A n g lii w  Tybecie, Fran­
cy i w  A fry ce , Stanów Zjednoczonych na 
W yspach  Filipińskich, Belgii w  Kongo, 
N iem iec w  A fry c e  itd.), w ięc M iędzynaro­
dow e Biuro socyalistyczne w  p row izory­
cznym  porządku dziennym  dla kongresu 
w  Stuttgarcie znowu um ieściło kw estyę 
polityki kolonialnej.

Dalej następuje kw estya e m i g r a c y  i 
i i m m i g r a c y i  m i ę d z y n a r o d o w e j  
robotników . N a kongresie w  Am sterdam ie 
w y łon iły  się 2 w nioski —  jeden  kom isyi, 
w ybranej przez kongres, drugi przedsta­
w icie li am erykańskich i australskich. 
P ie rw szy  wniosek stał na gruncie bez­
w zględnej wolności em igracyi wszystkich 
robotników . D rugi zaś, stojąc na takiem 
samem stanowisku co do robotn ików  b ia­
łych, dom aga się środków  zapob iegaw czych  
przeciw ko im m igracyi robotników  z ras 
zacofanych  (kulisi, m urzyni), obniżających 
stopę życ iow ą  robotników  m iejscowych. 
N a w niosek tow . Keir-H ardiego kongres 
postanow ił przekazać tę sprawę kongre­
sowi najbliższemu, a Biuru poruczył ze ­
brać odpow iednie m aterya ły. N iezaw odnie 
tym  razem  ta paląca kw estya  będzie w re­
szcie rozstrzygniętą.

Dalej na porządku dziennym  kongresu 
znajduje się kw estya  p r a w a  w y b o r ­
c z e g o  d l a  k o b i e t .  Ta  kw estya  rów nież 
by ła  poruszona w  Am sterdam ie, lecz w o ­
bec braku czasu kongres zaniechał dysku­
syi szerszej i p rzy ją ł prow izoryczną rezo­
lucyę, w ym agającą  od partyj socyalisty- 
cznych, ażeby podczas wałki o rozszerze­
nie prawa w yborczego  w szędzie dom agały 
się prawa w yborczego  dla kobiet, i rozw i­
n ę ły  w  tym  kierunku energiczną agitacyę. 
Tow . O ttylia  Bader, jako  osoba zaufania 
kobiet-socyalistek w  N iem czech, zapropo­
nowała tę kw estyę postaw ić na porządku 
dziennym  kongresu w  Stuttgarcie, w iążąc 
ją  z rozpatrzeniem  środków  ku zdem okra­
tyzow an iu  praw a w yborczego  w ogóle . Biuro 
jednak na wniosek tow. W . A d lera  uchwa­
liło  kw estyę praw a w yborczego  dla ko­
b iet postaw ić na porządku dziennym, jako 
punkt sam odzielny, ażeby dyskusya nie 
zeszła na inne to ry  i żeby  ta kwestya nie 
b y ła  zatuszowana szerszą sprawą w alk i o 
praw o w yborcze w ogóle.

W reszc ie  kongres stuttgarcki zajm ie się 
sprawą „ m i l i t a r y z m u  i k o n f l i k t ó w  
m i ę d z y n a r o d o w y c h " .  Jak w iadom o, 
burżuazya współczesna w  swej nieustannej 
pogoni za rynkam i i w  w alce z rosnącą 
siłą  proletaryatu  socyalistycznego w  coraz 
w iększym  stopniu zw iększa swe s iły  m ili­
tarne, obarczając ludność n iesłychanym  
ciężarem  podatkow ym  i pozbaw iając kraj 
na lata całe coraz w iększej ilości m łodych, 
najlepszych sił. W raz z tem  rośnie nie­
bezpieczeństwo w o jn y  wszechśw iatowej, 
która, gd y  ty lko  wybuchnie, spowoduje

klęskę dla ludności w  nieznanych dotąd 
jeszcze rozm iarach i będzie n iszczyła  zdo­
bycze kulturalne ludów, nagrom adzone z 
takim  mozołem . W alka  z duchem m ilita­
ryzmu, przenikającym  społeczeństwo w spół­
czesne, ze wzrostem  stałych arm ij, tego 
posłusznego narzędzia w  ręku klas bur- 
żuazyjnych, jest jednem  z głów nych  za­
dań ruchu socyalistycznego. K ongres stutt­
garcki n iew ątp liw ie przyczyn i się do spo­
tęgow ania m iędzynarodow e! akcyi anty- 
m ilitarnej.

W idzim y więc, jak ie ważne zadania stają 
przed wszechśw iatow ym  parlamentem pro- 
letaryackim  w  Stuttgarcie. K ongres będzie 
nader liczny, np. z samych N iem iec p rzy­
będzie 300 delegatów . O żyw iona dyskusya 
na posiedzeniach plenarnych, mrówcza, 
głębsza praca w  kom isyach, braterski so­
jusz proletaryatu całego świata —  jeszcze 
raz odsłonią przed całym  światem  potę­
żny wzrost sił socyalistycznych i jeszcze 
raz przeciw staw ią  wzajem nej nienawiści 
burżuazyi poszczególnych  ludów  stare ha­
sło p ro le ta ryack ie :

„ Pro!etaryusze wszystkich  krajów , łącz­
cie się

n lSta**a t»aśn“.
Opera ty * , .

■żeńskiego.

smrty na y  tak 'h o t 'ifego komPozytora, o- 
^ h ic k a  lUechda h ? g °  tem « Ł  jak  staro- 
«łn«ei(il>Ce z Powi«6 •a,L-W do®a nieszczęśliwej 
b„. Zae 0czeki\Vani.C1 a?Zewskiego, budził 
t!ni.n'd ,&„karhiiicy Ze żeleńsk i z nieprze- 
P e obucie, da 0, ° W  swojskich zaczer-

ak ryStyCe uniży! °  SZCZerej 1 ^ t n e j
» Stara baśń“ jedn ^ J’ 

raw genialnego d°  na.UePszych utwo- 
» Goplany“ niestety r,;lnąd twórcy „Tatr“ i 
P°mimo kilku mieiS(, \  nalezy- Jako opera, 

elenski w  całej p'e]ni *.lezrównanych, gdzie 
^ ki a zasadniczy t a i estj o bą, ma jeden 
P zycya nie nosi zunełr.- ^ ‘ anowicie kom- 

» »  posiad
a> typu określonego a ^  , wyrazie mo- 

rodzaju jest w arUn l ałeg0’ dla oper 
Zaledwo WJ żałosnym i  ” Sine ^ua non“ ‘ 
1 w  Początku aktu IT  Ze n>ewiast (akt I )

razn4 cechę o d p o le11,  mUZyka Pomada wy- 
re s z ty  mogłoby być aią do tła, poza tem do 
jone dowolne l ib r e t t !  P °w odzeniem dostro- 

opery dramatycznej.

Na posiedzeniu Izb y  posłów  z 19 b. m. 
wnieśli poseł tow. dr L i e b e r m a n  i tow. 
następującą interpelacyę do ministra spra­
w iedliw ości :

Dnia 17 maja przeprowadzono w  K ra ­
kow ie  w yb ór posła do R ady państwa z 
okręgu Śródm ieście-W awei. Kandydatem  
stronnictwa konserw atyw nego b y ł p. dr 
W alen ty  S t a n i s z e w s k i ,  dyrektor K asy 
oszczędności miasta Krakowa. W  kom i­
syach w yborczych  zasiadali w yłączn ie 
członkow ie stronnictwa tego  kandydata. 
W  szczególności w  sekcyi II. b y ł p rzew o­
dniczącym  kom isyi p. W ik tor S u s k i ,  ku­
piec w  Krakow ie, k tóry  odbierał od w y ­
borców kartki głosow ania  i w rzucał do 
urny. W  sekcyi tej z jaw ił się celem  g ło ­
sowania p. Stanisław  M i ę t u s ,  k tóry  jako 
kupiec tej samej branży b y ł p. Suskiemu 
osobiście znanym  i chciał na leg itym a c ję  
majstra kraw ieck iego Józefa L  i p c z y  ń- 
s k i e g o  oddać głos. Lipczyński jest zna­
ną w  m ieście postacią, także i p. Suskiemu 
osobiście dobrze znaną, ponieważ przez 
d ługi czas w  jego, czy ojca jego  domu 
mieszkał.

M ąż zaufania, zasiadający w  kom isyi, p. 
dr W ilhelm  P i e p e s ,  lekarz w  Krakow ie, 
zw rócił uwagę p. Suskiego, że oddawca 
leg itym acyi na im ię L ipczyńsk iego op ie­
wającej, nie jes t Lipczyńskim , lecz Stani­
sławem  Miętusem. P. Suski nie zw rócił 
jednak uwagi na to, odebrał od Miętusa 
kartkę głosow ania i w rzucił ją  do urny, 
nie skonstatowawszy identyczności g łosu­
jącego. . .

Z pow yższego przedstawienia rzeczy  w y ­

nika, że S u s k i  d z i a ł a ł  w  p o r o z u ­
m i e n i u  z M i ę t u s e m  i z pełną św ia­
domością n a d u ż y ł  p r z y s ł u g u j ą c e j  
m u  j a k o  p r z e w o d n i c z ą c e m u  k o ­
m i s y i  w ł a d z y  u r z ę d o w e j ,  czem  do­
puścił się zbrodni z § 101 u. k.

W skutek doniesienia jednego  w yb orcy  
zarządziła  prokuratorya państwa w  K ra ­
kow ie dochodzenia do 1. cz. V r. V . 1667/7. 
W  dochodzeniach tych przesłuchano dra 
P iepesa jako św iadka, k tóry  pow yższe 
przedstaw ienie rzeczy  w  zupełności p o ­
t w i e r d z i ł ;  m imo to prokuratorya^z a s t a- 
n o w i ł a  ś l e d z t w o  p f z e c i w S u s k i e ­
ra u, prawdopodobnie z tego  powodu, po­
n ieważ jest on członkiem  stronnictwa kon­
serw atyw nego i jako  przew odn iczący ko­
m isyi w yborcze j s fa łszow ał w yn ik  w yboru  
na korzyść kandydata partyi konserw a­
tyw nej.

Jeżeli się zw aży , że Suski znał osobi­
ście i M iętusa i L ipczyńsk iego, musi się 
dojść do wniosku, że postępowanie pro- 
kuratoryi krakowskiej jes t s t r o n n i c z e  
i że c h r o n i  o n a  p o p e ł n i o n e  w  j a ­
s n y  d z i e ń  n a d u ż y c i a  i z b r o d n i e  
ty lko  dlatego, ponieważ popełn ił je  c z ł o ­
n e k  r z ą d z ą c e g o  s t r o n n i c t w a  na 
korzyść kandydata tegoż stronnictwa.

Przec iw  M iętusow i wniosła prokuratorya 
oskarżenie ty lko  za przekroczen ie § 9 u- 
staw y o ochronie czystości w yborów , a to 
z powodu, że Miętus, przesłuchany jako  
obw iniony, p rzed łoży ł l i s t  L i p c z y ń ­
s k i e g o ,  w y s t o s o w a n y  d o  d r a  S t a ­
n i s z e w s k i e g o ,  w ed le k tórego treści 
L ipczyński przesła ł S taniszewskiem u swą 
leg itym acyę i kartkę g łosow ania do do­
w olnego użytku. Miętus tłóm aczy się da­
lej, że list ten w raz z leg itym acyą  L ip ­
czyńskiego i z k a r t k ą  g ł o s o w a n i a  
j u ż  n a  S t a n i s z e w s k i e g o  w y p e ł ­
n i o n ą  o t r z y m a ł  o d  p. K o w a l s k i e ­
g o ,  dyrektora K asy  oszczędności w  K ra ­
kow ie i że b y ł zdania, iż g łosu je w ed le 
intencyi L ipczyńsk iego.

Prokurator krakowski w ierzy  w  to tłó- 
m aczenie się Miętusa bez przesłuchania 
L ipczyńsk iego na okoliczność, czy  przed­
ło żon y  przez M iętusa list jest au tentyczny 
i czy  rzeczyw iście L ipczyńsk i go  pisał i 
w ysłał. Ta  okoliczność jest tem bardziej 
ważną, ile  że w dochodzeniach skonstato­
wano, że L i p c z y ń s k i  w  d n i u  w y b o ­
r ó w  b y ł  c h o r y  n a  t y f u s ,  ż e  l e ż a ł  
b e z p r z y t o m n y  i że wskutek tego  wy- 
kluczonem  jest, aby człow iek  tak n iebez­
piecznie chory m ógł poczynić jakieś roz­
porządzenia swą leg itym acyą.

Pow ód  tej stronniczości prokuratoryi 
krakowskiej le ży  w  tem, żeb y  c h r o n i ć  
a g i t a t o r ó w  p a r t y i  k o n s e r w a t y ­
w n e j ,  a w  szczególności p. Zygm unta 
K o w a l s k i e g o ,  dyrektora K asy oszczę­
dności i k o l e g ę  S t a n i s z e w s k i e g o ,  
k tóry  —  jak  w  dochodzeniach stw ierdzo­
no —  p rzyw łaszczy ł sobie le g ity m a cy } L ip ­
czyńskiego i w yn a ją ł M iętusa do popełn ie­
nia oszustwa w yborczego .

Akt IV pod względem kompozycyi jest naj­
słabszym, również słabym jest akt I, gdzie 
zasługuje tylko na uwagę wstępny chór ko­
biet. i chór ogólny podczas obrzędu palenia 
zwłok Wisza. Akt II rozpoczyna bardzo cha­
rakterystyczny i piękny, aczkolwiek nieco 
naiwnie traktowany wstęp orkiestrowy, za­
kończony bardzo udatnemi partyami Żyw ii 
i Dziwy (kukułkę należałoby stanowczo po­
w ierzyć fle tow i; kto kiedy słyszał kukanie
0 nosowym tembrze oboju ?). A ryę Dziwy 
podnosi niezmiernie efektowny akompania­
ment, trernole akordów waltorni i skrzypiec. 
Cała ta część aktu jest trzymana w  lirycznym 
a stylowym charakterze. Tenże charakter 
przebija również i w  tańcach Kupałowego 
Święta. Jest to jeden z najudatniejszych mo­
mentów opery.

Akt III posiada wspaniały chór kapłanów
1 dziewic o tempie modlitewnem, miejscami 
przypominający jakby reminiscencye staro- 
hebrajskich melodyj. Do tła opery muzyka 
całego aktu III nie pasuje, brana jednakże 
sama z osobna, stanowi rzecz piękną, arty­
stycznie i z uczuciem pomyślaną i w  szla­
chetnym stylu. Bardzo melodyjne solo arcy­
kapłana Wizuna, o bardziej tęsknym niż po­
ważnym motywie (nb. artystycznie wykonane

w  orkiestrze na wionczeli), rozwijające się 
następnie, z zachowaniem początkowego cha­
rakteru, w  chór potężny, stanowi punkt kul­
minacyjny całego utworu.

Motyw ten w  zmienionej częściowo tona- 
cyi słyszymy następnie w  akcie IV.

Do zalet instrumentacyjnyeh, cechujących 
utwory Żeleńskiego, zaliczyć należy oryginal­
nie pomyślany i bardzo misternie wyzyskany 
krótki wstęp dla fagotów z towarzyszeniem 
instrumentów smyczkowych podczas inter­
mezza.

Słów kilka o wykonaniu.
Męskich głosów brak zupełny. Tenor p. 

Malawskiego (Doman), m ożliwy w  operetce, 
do opery w  większym stylu nie nadaje się 
zupełnie. Mniej więcej należycie wywiązał się 
ze swego zadania p. Mossoczy (W izun), kró­
tką aryę Popiela wykonał p. Ludwig. Żałować 
wypada, że nie został wyzyskany w  większej 
roli. Dla p. Hendrichównej, niedocenionej na- 
szem zdaniem śpiewaczki lirycznej, mocno 
dramatyczna partya Dziwy była oczywiście 
nad siły ; bardziej na miejscu była p. Szy­
manowska. Powierzenie roli Sambora p. Ley- 
manowi uważamy za nieporozumienie. W y­
bornie oddała Jaruhę-wiedźmę p. Kasprowi- 
czowa, która pewne braki wokalne nagro­

dziła świetną poprostu grą i dykcyą. Chóry 
naogół były poprawne, zwłaszcza żeńskie, 
z wyjątkiem finału w  akcie IV, gdzie wzięły 
zupełny rozbrat z taktem i harmonią, mimo 
bohaterskich wysiłków p. Rukawiny, pragną­
cego zebrać do kupy rozpętane głosy. Panu 
Rukawinie też należy się wielkie uznanie. 
Orkiestra (gdzie czuć się daje silnie brak 
większej ilości skrzypiec) pod jego batutą 
ratowała sytuacyę przez cały czas.

Musimy wkońcu zauważyć, że reżyserya
i useenizowanie były fatalne. Dziś nawet 
małe prowincyonalne teatry w yzbywają się 
śmiesznej i przestarzałej rutyny scenicznej, 
polegającej np. na bezmyślnych i jednako­
wych gestach chórzystów, podnoszących ra­
zem ręce, jakby za pociągnięciem niewidzial­
nego sznurka w  miejscach patetycznych i dre­
wniejących nieruchomo po chwili. Poziom 
wyrobienia artystycznego i estetycznego pu­
bliczności krakowskiej wymaga stanowczo 
większych starań w  tej mierze i większego 
zadośćuczynienia, wzorem zdobyczy wielkich 
scen na tem polu.

Na drugiem przedstawieniu „Starej baśni" 
publiczności było niewiele. Balkony świeciły 
pustkami. T. L.
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Podpisani zapytu ją  za tem :
1) C zy  p. m inister spraw iedliwości skłon­

nym  jest kazać sobie p rzed łożyć akta kar­
ne V r. 1667/7, aby przez w glądn ięcie w  
n ie przekonać się o stronniczości proku- 
ra tory i k rak ow sk ie j;

2) czy  p. m inister spraw iedliwości sk łon­
nym  jest polecić prokuratoryi w  K rakow ie, 
aby popełn ione zbrodnie ob jek tyw n ie  zba­
dała i n ie udzielała swej op iek i w innym , 
d latego ty lko, że popełn ili nadużycie w ła ­
d zy  urzędow ej w  in teresie kandydata stron­
n ictwa rządow ego.

Nowy Syllabus
i próby ujarzmienia centrowców.

N iem a Piusa bez Syllabusa... Idąc za 
przyk ładem  Piusa IX , k tó ry  łu dził się, iż 
sw ym  „Syllabusem “ —  jak  ongi Jozue —  
pow strzym a słońce... kultury, i papież obe­
cny w yda je  swój „S y llabu s", tj. w ykaz, 
k tó ry  lic zy  65 paragra fów  —  potępiających 
w szelak ie „b łę d y " .

W  liczb ie tych paragra fów  znajdu je się 
i taki, k tó ry  dow odzi n iezbędności „In de­
ksu"...

R zym  po swojem u umie być  aktualnym !
Om awiając zachowanie się W atykanu  w o ­

bec w yb itnych  katolików  niem ieckich z po­
wodu ich zam ierzonej supliki o złagodzen ie 
„Indeksu ", „V o rw a rts “ dochodzi do prze­
konania, iż jest to nie prosty odruch do­
tkn iętej reakcyjności, lecz uplanowana 
a k c y a  p r z e c i w k o  ś w i e c k i m  p r o ­
w o d y r o m  c e n t r u m  n i e m i e c k i e g o ,  
przeciw ko t. z. „in te ligen cy i cen trow ej". 
Jak w iadom o, centrum tw orzy  zbieraninę 
z najrozm aitszych w arstw  społecznych 
złożoną.

O czyw iście ścierać się tu muszą in tere­
sy  tak różne, jak  w ielk ich  agraryuszów , 
drobnom ieszczan, w łościaństwa, kapitali­
stów  m iejskich i robotników . In teligencya 
tw orzy ła  rodzaj buforu pom iędzy tem i gru ­
pami, na co n iedawno z w ie lk iem i pochwa­
łam i pod je j adresem  w skazyw ała  k lery- 
kalna „KóLnische V o lksze itu ng“ ... Tym cza­
sem R zym  doszukał się w  tym  w onnym  
kw iecie —  jadu k acers tw a !

R zym  chcia łby uczyn ić z centrum gru ­
pę, k tóraby ślepo szła  za  je g o  funkcyo- 
naryuszam i-biskupam i; nie chce m ieć ża­
dnych pośredników  św ieckich pom iędzy 
sobą a „ow czarn ią"... Poza  tem  „nap iętno­
w an i" przez R zym  cen trow cy by li po w ię ­
kszej części opiekunam i „kato lick iego  ru­
chu robotn iczego".

Otóż Pius X . b rzydzi się w szelk im  ru­
chem robotniczym , choćby w ytw arzanym  
m aszyneryą najbardziej katolicką.

Leon  X III. m arzy ł o walce z socyalizm em  
za pomocą manewru z „dem okracyą spo­
łeczn ą ". Co prawda, pod koniec sw ego 
życ ia  ro zczarow yw ał się w  tym  w zg lę ­
dzie... N o w y  nosiciel ty a ry  i n ieom ylności 
uw aża tę grę  za n iebezpieczną i ma do 
niej w stręt instynktow ny. D ał ju ż tego  do­
w ód w  grom ach, które spadły na ks. Mur- 
riego , k tó ry  w e W łoszech, pod bokiem  
W atykanu, chrześcijańsko-dem okratyczny 
ruch podsycał.

C iekaw ym  jest też i sposób zohydzania 
kacerskich in tencyj an ty indeksow ców : pra­
sa w atykańska przyp ięła  do nich etykietę... 
m asońską! W iedzia ła , że ci sami k lery-

kali spopularyzowali m iano masonów, jako 
sług sza tan a ; znała m agiczny w p ływ  tego  
w yrazu  na fanatyzm em  zam roczone u- 
m ys ły !

Nieodrodne typy.
Św ieżo  podaw any w  depeszach akt 

oskarżenia przeciw  Stesslow i odsłania sy l­
w etkę „b o jow ego  genera ła " ro sy jsk ieg o : 
typ o w y  to produkt caratu, typ ow y  okaz 
pobrzękującego szablą zb ira  —  m lecznego 
brata... pobrzękującego kradzionym i p ie­
niędzm i skarbow ym i czynownika cyw iln e­
go. N ie  znaczy to bynajm niej, b y  umun­
durow any bohater stronił od „kaznokradz- 
tw a " i łapówek...

P rzy jrzy jm y  się fizyognom ii Stessla, o ile 
ją  odsłania akt oskarżenia. A k t ten za­
rzuca mu niesubordynacyę, tchórzostwo, 
osłaniane fa łszyw ym i raportam i i „dyskre- 
cyą " innych genera łów , k tó rzy  za to, też 
zaliczan i w  raportach w  poczet bohate­
rów  —  dostają ordery, odznaczenia... Dla 
stłum ienia innego zdania o sobie Stessel 
zam yka w ydaw ane w  Porc ie  A rtu ra jit- 
semko... A le  przecież w  kraju  fa łszyw ych  
raportów , fa łszyw ych  zasług, kneblowania 
prasy, odsłaniającej ło trostw a m ożnych f i ­
gur, produkt taki, jak  Stessel jest zupeł­
n ie naturalnym ! C zy  liż czem  innem, jak  
stekiem  kłam stw  b y ły  raporty  sztabowe 
Sacharowa, pow tarzające nawet anegdotę 
o „jednym  kozaku ", k tó ry  zg in ą ł?  K tó re ­
mu z genera łów  z kampanii Mandżurskiej 
nie m ożnaby w  tw arz bryznąć zarzutem  
tchórzostwa, lub niesubordynacyi ?

Tam ci jednak  m ieli w idać mocniejsze 
plecy, niż S tesse l; w ięc po klęsce... na 
Stesslu się skrupiło.

A  teraz spójrzm y w  ob licze innemu d y­
gn itarzow i, k tó ry  się dostał do akt sądo­
w ych. M am y na m yśli w ice - m inistra 
Hurkę.

C zyż to nie typ  czynownika, k tórego 
hym n u ło ży ł b y ł ju ż Kapnist, dając w  ko- 
m edyi swej „Jab ieda" tę  słynną piosenkę: 
„B ieri, bolszoj w  tom n iet nauki, bieri, 
czto tolko m ożno w zia t’ "... Bierz, gd yż  na 
to w iszą ręce, aby brać i brać bez końca... 
Cóż stąd, że ten pieniądz —  przeznaczony 
na pomoc dla m rących z głodu  ch łopów ? 
Zgin ie jeden  cham-buntownik w ięcej —  
furda to w  porównaniu z w esołą  kom pa­
nią i szam panem !

Na ziarnie skarbowem  ty le  chłop utyje, 
co z głodu  spuchnie, ale za to pęcznieją 
k ieszenie pana wice-m inistra.

P rzec iw  złodziej om -czynownikom  zam ie­
rza ł ongi P io tr I. jak ieś drakońskie w ydać 
p ra w a ; dobrodusznie w szakże zre flek tow ał 
go  jeden  z dworzan, ' n iejaki Jagużyński, 
s łow a m i: „U  nas batiuszka w sje w oru jut" 
(w szyscy  kradną) i P iotr, k tóry  nie zw yk ł 
b y ł cofać się przed czem śkolw iek... m a­
chnął ręką i ustąpił przed tą „v is  m ajor".

Obok tych charakterystycznych  sy lw e­
tek rosyjskich —  postawm y produkt nie­
m ieckiego hakatystycznego zd z iczen ia : P e ­
tersa. T o  także typ  —  k tó ry  w ybu ja ł ty l­
ko jaskraw iej w  słońcu podzwrotn ikowem . 
Tak i Peters w  Poznańskiem  za leca łby ka­
tow an ie dzia tw y szkolnej —  w  A fry c e  
m ógł sobie pozw olić  na w ię c e j : m ógł na­
pawać swój w zrok  w idokiem  drgających 
na szubienicy ciał...

To  godn y  syn hakatystycznej burżuazyi 
n iem ieckiej —  jak  tam ci godn i synow ie 
zdeprawow anej kasty czynowniczej.

Czarna kultura na czarnym lądzie.
Wystąpienie misyonarza Ackera w  proce­

sie Petersa ożyw iło w  prasie niemieckiej dy­
sputę na temat misyonarzy.

Zacznijmy od sprostowania nieco fantasty­
cznych wyobrażeń o niebezpieczeństwach, na 
które są ci ludzie narażeni: gra tu w  nie­
których okolicach rolę klimat, dla Europej­
czyka zdradziecki. Stokroć mniejsze jest nie­
bezpieczeństwo, grożące od tubylców. Zwła­
szcza murzyni, których w  tej chwili mamy 
najbardziej na oku, są naogół usposobienia 
pokojowego i zbyt mało posiadają inicyaty- 
wy, ażeby na jakąś planową akcyę wrogą 
przeciw misyom się zdobyć. Jeżeli i na czar­
nym lądzie zdarzały się niekiedy wypadki 
atakowania misyonarzy, to stawali się oni 
kozłami ofiarnymi nie przyrodzonego okru­
cieństwa „dzikich", lecz zbrodniczej gospo­
darki kulturtragerów własnej narodowości — 
gospodarki, która najcierpliwszych tubylców 
do rozpaczą dyktowanego odwetu doprowa­
dzać musiała.

Legendarnemi są, dziś przynajmniej, ró­
wnież przypuszczenia o konieczności w yrze­
czenia się w  dalekich krajach wszelkich w y ­
gód i komfortu, stworzonych przez cywiliza- 
cyę. Ojcowie misyjni bynajmniej nie żyją, 
jak Robinsony; stacye ich budowane są 
wzdłuż głównych traktów, wiodących ku w y ­
brzeżom, mają zatem kontakt ze światem.

„Posiłek, podawany ojcom misyjnym i ich 
gościom, składał się z tylu potraw, jak bywa 
to w  pierwszorzędnym hotelu paryskim. Prze­
konałem się, iż ojcowie oprócz znawstwa zup 
i „entrees", posiadają też talent podsycania 
swego ducha płynem, który tak cenili Hora­
cy, Hafiz, Byron. W ino szampańskie —  pro­
szę sobie wyobrazić Cliąuot we wschodniej 
A fryce! —*• Lafite, Larose i burgund były w  
najlepszym gatunku. O tak! Ojcowie rozu­
mieją życie —  i umieją cenić jego trwanie. 
Ich stół obfity odpędza od ich wrót febry 
bagienne i osłabia melancholię i uczucie o- 
samotnienia..."

Tak pisał Stanley w  latach siedmdziesią- 
tych po bytności w  misyi francuskiej w Ba- 
gamoyo. *

Ale teraz spójrzmy na środki, które po­
zwalają misyonarzom zdała od Europy —  tak 
kosztowny prowadzić tryb życia.

W ynika to z posiadania przez nich n i e- 
w o l n i k ó w .

Na terenie misyi żyją osadnicy-krajowcy, 
nawróceni: ci tworzą przymusowo ręce do 
pracy, której plony nietylko pokrywają ko­
szta komfortu misyonarzy, lecz pozwalają 
tym ostatnim odkładać sumy na różne cele 
kościelne. Misye bowiem nietylko posiadają 
swoje plantacye, lecz i warsztaty i produku­
ją  nietylko na własne potrzeby, lecz i na 
wywóz. A  wszystko to czynią niewolnicy... 
I choćby misyonarze tłómaczyli się, iż tru­
dno nazywać niewolnikami w  ścisłem tego 
słowa znaczeniu ludzi, którzy traktowani są 
—  czy zawsze? — bez okrucieństwa i któ­
rzy dzięki misyom poznają środki kultural­
nej eksploatacyi przyrodzonych bogactw kra­
ju —  fakt pozostanie faktem.

O ojcowskiej miłości dla tych czarnych 
bliźnich —  możemy wnioskować ze znanych 
na gruncie europejskim faktów wyzyskiwania

pracowników przez klasztory. Nieco światła 
rzuciły na tę kwestyę i zeznania Ackera, 
który przed sądem w  Monachium potakiwał, 
iż z murzynem bez doraźnej kary trudno jest 
częstokroć trafić do ładu... Tak samo nie 
pomnaża sumy szczęścia krajowca, jeżeli nau­
czony on zostanie sadownictwa lub rzemiosła 
po to, aby pracować nie na swoją korzyść 
lecz dla misyi, być mszycą w  mrowisku mi- 
syjnem.

Jasną można nazwać tę „czarną" kulturę 
chyba tylko w  porównaniu z kulturą Peter­
sów, która podnosi murzyna... podnosi go 
na wysokość szubienicy.

Przegląd polityczny.
Abdykacya cesarza koreańskiego. Depesze 

doniosły, że cesarz koreański abdykow ał. 
Sprawa ta jest jednym  z w yn ików  w ojny 
rosyjsko-japońskiej i wskazuje, z jaką  e- 
nerg ią  Japonia dąży do sw ego  c e lu : do 
zagarn ięcia K orei. B y ły  cesarz Y i  Hong 
w stąp ił na tron w  r. 1864 jako  12 letni 
chłopak, a następcą je g o  jest 33 letn i syn 
jego  I  Tschak. G dy Japonia ukończyła 
zw ycięsko w ojnę g łów n ie  dla pozyskania 
K o re i rozpoczętą, nie b y ło  dla n ikogo taj- 
nem, że w szelk im i środkam i będzie dążyła  
do usadowienia się w  tym  kraju. Zaraz 
po w ypow iedzen iu  w o jn y  obsadziły wojska 
japońskie K oreę, japońscy urzędn icy ob ję­
li zarząd kolei, te leg ra fów  i ceł, japońska 
po licya  p ilnow ała porządku. W  listopadzie 
1905 p rzyb y ł do Soeul m argrabia Ito  i żą­
dał w  im ieniu m ik ad a : zniesienia koreań­
skiego m inisterstwa spraw zewnętrznych, 
oddania prowadzenia spraw dyp lom aty­
cznych w  ręce rezydenta japońskiego, kon­
tro li rządu w  prow incyach przez konsulów 
japońskich. Y i  H ong odm ów ił, m in istrow ie 
je g o  nie chcieli traktatu podpisać; w tedy 
lto w k roczy ł do m inisterstwa spraw ze ­
wnętrznych, zabrał w ie lką  p ieczęć pań­
stw ow ą i p rzyb ił ją  na traktacie. Sam o­
dzielność K o re i znikła. Cesarz, form aln ie 
w  sw ym  pałacu uw ięziony, znalazł jednak 
środki w ysłan ia  deputacyi do W aszyn g to ­
nu i do zebranej w  Hadze kon ferencyi po­
ko jow ej, gdzie  je j jednak nie przy jęto . 
W a lk ę  zakończyła  teraz abdykacya, którą 
m ożna pojąć w  dw ojak i sp osób : albo ce­
sarz sam ustąpił, n ie chcąc poddać się roz­
kazom  Japonii, albo Japonia zmusiła go 
do abdykacyi, m ając nadzieję, że z nastę­
pcą ła tw ie j sobie poradzi. Japonia w y z y ­
skuje sw oje położen ie w  K ore i energicznie: 
zagarnęła  ca ły  handel, uzyskała ogrom ne 
koncesye górn icze i lasowe, osiedliła  w  kra­
ju  100.000 sw ych  kulisów , —  słow em  nie 
baw i się w  dyplom acyę, lecz z całą azya- 
tycką otwartością działa na swoją korzyść. 
Tem bardziej, że  nikt nie m oże je j w  tem 
przeszkodzić.

Radca M artin . Znany pruski radca rządu 
dr M artin, k tórego  książka o finansach 
R osy i zyskała  przed 2 la ty  duży rozgłos, 
popadł w  kon flik t ze swą przełożoną w ła ­
dzą, która mu w ytoczy ła  śledztw o dyscy­
plinarne. Jako pow ód u rzędow y podają, że 
Martin w  n iestosow ny sposób w yraża ł się 
w  gazetach  o sw ym  przełożonym , b y łym  
m inistrze hr. Posadow skym ; w  rzec zyw i­
stości pow ód le ży  gdzieindziej. Martin w y ­
dał n iedawno 2 książk i; jedna pod ty tu ­
łem  „Berlin -B agdad", om awia potrzebę za ­
garnięcia przez N iem cy Austryi, Bałkanu

KSIĄDZ ANTONI WYSŁOUCH.*)

WROGOM KOŚCIOŁA 
TŁUMICIEL0M WIARY.
Jakiem prawem wy, duchy ciemne, obrońcy 

i zwolennicy wstecznictwa, zmonopolizować 
dla siebie chcecie ideę Chrystusa?

Jakiem czołem rzucać śmiecie w  oczy tym, 
którzy w  imię Chrystusa chcą iść naprzód — 
że tego Chrystusa zdradzają, że są złym i sy­
nami Kościoła?

Kto wam dał tę władzę i prawo sądzenia? 
Jakiem prawem najczystszą, najświętszą, naj­
wznioślejszą naukę Chrystusa — źródło pra­
w dy wiecznie dawnej, a wieczniej nowej — 
źródło wszystkiego, co jest życiem prawdzi- 
wem, jedyne źródło święte istotnego postę­
pu —  w y zohydzić chcecie, sprzymierzając 
ją  z tem, co najwstrętniejsze, co znienawi­
dzone przez najczystsze duchy ludzkości — 
z niewolą ducha, z ciemnotą —  z krzywdą?

Jakiem prawem w  rzędzie Go stawiacie 
potęg ciemnych, co ludzkość dławią —  Jego,

*) Autor tego artykułu, ks. Antoni Wysłouch z 
Warszawy (pisujący pod pseudonimem Antoni 
Szech), znany czytelnikom „Naprzodu" z artyku­
łów, w których omawialiśmy jego socyalistyczne 
występy na zgromadzeniach w Warszawie i jego 
broszury o socyalizmie i religii, siedzi obecnie w 
klasztorze na pokucie, zamknięty tam przez bisku­
pa za swe przekonania polityczne. Artykuł powyż­
szy przytaczamy w „Naprzodzie", aby naszym czy­
telnikom pokazać, co sądzi o klerykałach szczerze 
i głęboko wierzący ksiądz katolicki, który nie 
chciał być sługą możnych tego świata, lecz sługą 
ludu i postępu. (Przyp. Red.)

Miłość samą, i Prawdę, i Piękno, i Świa­
tłość?

Jakiem prawem z Kościoła, który On za­
łożył i który głosić ma po wszystkie czasy 
i wszystkie kresy świata ewangelię Miłości 
i W yzwolenia, i Sprawiedliwości i Prawdy, 
w y  uczynić chcecie miejsce zbiorne dla w ro­
gów  wszelkiego postępu, dla wrogów wszy­
stkiego, czego ludzkość w  swym ogromie 
pragnie, co wymarzyła najcudniej w  swej 
duszy i czego pragnie całą siłą swej istoty 
i w  imię czego najszlachetniejsze giną jej 
dzieci?!

Chcecie uczynić z Kościoła miejsce zborne 
tych, co w  egoizmie swoim zastraszeni, w ni­
skich, poziomych interesach swoich zachwia­
ni —  ludzkość chcą wstrzymać i dzień wszelki 
zgasić, i ruch wszelki stłumić, i duchy skar- 
lić, i serce ścieśnić i zdławić.

Chcecie uczynić wojsko wsteczników, któ­
re walkę wypow ie wszystkim, cs naprzód iść 
chcą w  blask przyszłości, i Królestwa Bożego 
chcą szukać, i sprawiedliwość chcą w yw al­
czyć i świat uczynić lepszym —  bardziej 
Bożym —  bo hardziej sprawiedliwym. Jakichś 
pretoryanów chcecie stworzyć, czy jancza­
rów na służbie potęg ciemnych, i w rogów 
szczęścia ludzkości.

Jakiem prawem to, co dźwignią ma być 
świata i słońcem ludzkości i słupem ogni­
stym, co ludzkość po szlakach jasnych w  przy­
szłość wielką powiedzie —  w y narzędziem 
uczynić chcecie, by ludzkość cofnąć, by ży­
cie wyplenić?

Jakiem sumieniem zohydzać tak śmiecie 
to, co najczystsze i najszczytniejsze, co bla­
skiem niebiańskim —  co niebem na ziemi ?

Nieszczęśni! I dziwicie się potem, że ludzie

nie wierzą, że odwracają się od Chrystusa, 
że gardzą Kościołem : K iedy to w y  właśnie 
ludzkości obrzydziliście Chrystusa i obmier­
zili Kośció ł:

Bo w  imię Chrystusa i w  imię Kościoła zw al­
czacie wszystko, co najwspanialsze i najpię­
kniejsze w  ludzkości, i najwznioślejsze w  pra­
gnieniach świata:

Dążenie do wolności, do sprawiedliwości, 
dążenie do światła —  dążenie do szczęścia— 
wszystkich!

W y bluźniercy— co zohydzacie Chrystusa. 
W y mordercy —  co zabijacie Chrystusa 

w  sercach ludzkich.
W y ślepi — bo myślicie, że przysługę tem 

czynicie Bogu!
Spójrzcie tylko dokoła: jakie dzieła wasze? 

Patrzcie, jak wrogo całe zastępy ludzkie uspo­
sobione są dla Chrystusa i Kościoła! Patrzcie 
na Francyę, na Włochy, patrzcie na wszyst­
kie katolickie k ra je : Ruina tam ducha —  ru­
ina Kościoła— ruina nawet doczesnej p o tęg i!

Patrzcie —  jakie zachwianie ogólne w ia­
ry  —  patrzcie, że najszlachetniejsze duchy, 
najgorętsze serca, w idząc przez was i przez 
waszą winę —  w  Kościele sprzymierzeńca 
nieprawości —  za obowiązek swój poczytują 
walkę z Kościołem.

Patrzcie, że codzień szeregi wasze się 
zmniejszają, —  i że zostają przy was dusze 
małe, charaktery bierne — ludzie do myśli 
niezdolni i do czynu —

Że zbliża się spustoszenie na miejscu 
świętem —

„Spustoszeniem spustoszona jest wszystka 
ziemia, bo nie masz, ktoby uważał w  serca"...

„Ecclesia" staje się naprawdę „depopulata" 
w  dosłownem tego słowa znaczeniu.

Ciemno i smutno w  ludzkości. Bo ludzkość 
wiarę straciła w  świętość i Boskość Chrystu­
sowej nauki, która, przez was spaczona, 
owoce takie wydaje.

A  wyście dumni ze swego dzieła! I sami 
siebie za jedynych i prawdziwych wydajecie 
uczni Chrystusowych.

Kto inaczej niż w y, myśli— i w  idei Chry­
stusa w idzi ideę postępu — i, w  imię nauki 
Chrystusa, B o ż e g o  chce szukać Królestwa,— 
i ludzkość naprzód chce prowadzić —  na­
przód wciąż dalej —  aż Królestwo Prawdy, 
i Sprawiedliwości, i Miłości, i Piękna, i Szczę­
ścia zabłyśnie, —  w y  na takiego pioruny ci­
skacie —  oszczerstwa —  i za wroga ogła­
szacie go Kościoła!

Dlaczego? Jakiem prawem? Jakiem czo­
łem? Jakiem sumieniem?

Ale — kto w  imię Boże ludzkość kocha 
w  jej całym ogromie, i ludzkości szczęścia 
pragnie, i postępu, —  ten się gromów wa­
szych nie przestraszy, ani waszych posądzań 
i oszczestw się nie zlęknie.

W y do przeszłości należycie — i przeszło­
ści noc was pokryje. Jutro do tych należy, 
co jutra pragną i do jutra dążą!

I iść będą do jutra tego, w  blask ten ja ­
sny świata przyszłego, iść będą po cierniach 
może, po drodze krzyża pewnie— jak Chrystus.

A le blask ten wstanie. I świat promieniami 
złotymi zaleje. I jeśli nie ezoła ich —  to 
chociaż mogiły oświeci.

I wstanie blask ten, i świecie będzie!
Bo nie próżno wołać nam kazał Chrystus 

i Kościół modlić się uczył:
„ O j c z e  — s t a ń  s i ę  w o l a  T w o j a  

p r z y j d ź  K r ó l e s t w o  T w o j e ! "



Nr. 84._________   Kraków, niedziela_________________________________ N A R  R 2  0. D 21 lipca 1907

i M.-ej A z y i;  w  drugiej pod tytu łem  
„W ia ln i II i Edw ard V I I “ roztacza obraz 
prz>złej w o jn y  m iędzy Niem cam i i A nglią  
zakńczonej zajęciem  przez N iem cy Ho- 
iańyi, Belgii, i Francyi północnej. Rozu- 
013 się, że n iedyskrecye te popełnione 
pzez w ysok iego  urzędnika w  czynnej słu- 
?.x.e n ' e m og ły  obudzić entuzyazm u w  An- 
 ̂ ’ tem bardziej teraz, k ied y  W ilhelm  II. 

W ybiera się w  odw iedziny do sw ego wu- 
jaszka Edwarda. I  b iedny Martin padł o- 
harą w ielk iej polityk i, którą odpokutuje 
prawdopodobnie utratą urzędu.

Przegląd społeczny.
Ruch cennikowy górników w zagłębiu o- 

straw sko-karw ińskim . Na nadzielę 21 b. m. 
zwołano szereg zgrom adzeń górn ików , na 
których przem aw iać będą posłow ie t o w . : 
Reger, Kunicki, Cingr, Pospiszil i Prokesz. 
Delegaci górn ików  postawią na zgrom a­
dzeniach wniosek, aby na now o postaw ić 
jadania w  zeszłym  roku przez zarządy 
kopalń odrzucone. G łów ne żądania są : u- 
stanowienie p łacy m inimalnej i 8-godzin- 
nego czasu pracy. G órn icy staw iają jako 
^arunek norm alnej pracy p rzy jęc ie  napo­
j e  w ydalonych  15 b. m. strejkujących 
norników na szyb ie Teresy , oraz w ydale- 

le szkodników  organ izacyi, k tó rzy  pró­
b k u ją  górn ików  i uniem ożliw iają porzą­

dź pracę.
, Narządy kopalń rozpuszczają pogłoskę, 

górn icza prze do strejku, chcąc 
^zyskać pom yślną konjunkturę na targu 

vęglowym . S trejk  obejm uje dotąd ca ły  
Porsonal szybu Teresy , którego zarząd u- 

aża robotn ików  za w ydalonych  z pracy, 
dawet zaczyna w yrzucać ich z m ieszkań 
budynkach kopalni. Jutro ma przybyć 

-dbca m inisterstwa roln ictwa Homann dla 
ntoi'wencyi.

Baczność lakiernicy I W  fabryce  w agonów  
I Studence (S tauding) strejkują lak iern icy 

Upraszają ko legów , żeby  żaden nie przyj- 
d\vał pracy w  tej fabryce.

ii _

Przygody Bachowskiego.
Jasło 18 lipca. 

»P a rtya “ Bachowskiego, czyli, jak  się 
SZllmnie nazywa „kra jow a organ izacya" 
Urządziła w ypraw ę na zdobycie Jasła. Po- 
^ p o w a n ie  bachow szczyków  podczas osta- 
, mh w yborów  do parlamentu przeciw  kan­
t a t o m  socyalnej dem okracyi o tw orzy ło  

d°zy  kolejarzom  na wsteczną działalność 
lach ow sk iego  do tego  stopnia, że grem ia l­
n e  z oburzeniem  zgłasza ją  sw oje w ystą ­
pienie, zostaw iając ty lko  m acherów Bro- 
zyńę i Bakasa, których każdy szanujący 
kodność swoją, unika.

Bachowski, w idząc że grunt z pod nóg 
«iu  się usuwa, zjechał do nas bez poprze­
dniego ogłoszen ia  i przez eks-prezesa i je ­
dynego członka B rożynę zw o ła ł do sali 
jUagistratu poufne zgrom adzenie. Zdziw iło  
i°  kolejarzy, że zgrom adzenie to nie od- 
^bzie się w  sali ko le jow ej szkolnej, lecz 

s- magistracie. Zdziw ien ie nasze w krótce 
rozw iało, gdyśm y u jrzeli Bachowskiego 

i riasystencyi konduktora B iernakiew icza 
eh n ch urzędn ików : Tabaczyńsk iego i Mi- 
pr5 * z Krakow a. Pam iętam y jeszcze, jak  
Ze 4 ia{y  Bachowski zjechał do Jasła 
kt Znanym z najgorszej strony Kow ali- 
leźm z R zeszow a; w ów czas nie m ógł zna- 
p0 c Iokalu w  mieście, lecz u lokow ał się 
ja ‘a m iastem w  szynku, a dziś już rozbi- 
ośw-ę w  s&li magistratu p rzy  elektrycznem  

i p rzy  asystencyi policyi. W i- 
wvh nm tego  dobrego tonu nabrał p rzy 

°rach Petelenza w  K rakow ie. 
W0(P .0madzenie rozpoczęło się pod prze- 
ro^m ctw ein  Rausza, a pod strażą hono- 
drzwi.0^ an i ° neg °  B rożyny, k tóry  stał w e 
czy a ’ i z rozczulenia k laskał w  ręce, 
był R Ze^a b y ło  lub n ie! P ierw szym  m ówcą 
pienia 'aSZ’ k tóry  n aw oływ a ł do przystą- 

D ru . 0 nowo powstającej organizacyi. 
kiew icz m ówcą b y ł konduktor Bierna- 
8°lidar ’ - ^ ry p raw ił o bezpartyjności i o 
Waż « * *  teJ nowej organ izacyi, ponie- 
dla ko ]°^a n̂a dem okracya nic dotychczas 
'vrażen^ arzy  nie zdziałała. Chcąc podnieść 
n°Wej SWeJ m ow y ośw iadczył, że w  tej 
rye Sie0rganizacyi muszą w szelk ie  katego- 
i że znaleźć, tak służba jak  urzędnicy, 

Trz g anizacya ta musi być opozycyjną. 
ry  i w *'1 m owc{ł b y ł p. Tabaczyński, któ- 
a Wkoń m ął „p rogram " nowej organizacyi, 
p°U ow ipU P °^n iós ł projekt, aby kolejarze 
bo min;1,.SWoi e żądania w  form ie petycyi 
m°gą  0j  y um> bo posłow ie sami nic nie 
kolejou, m inistra żądać, gd yż  m inisteryuin 
bu, ą v jest zaw is łe od m inisteryum  skar- 
StWo'Ven!)lej i est Przedsiębiorstwem  pań- 
P lótł „  1 jako takie ma inne zadania!
dniej a Pałacach robotniczych w  zacho- 
służbv  Ustryi> a iłu ją c  się nad m izerya 
a jako -W ga lic y i, bron ił d yrekcyę k o le i‘ 
była Srodek zaradczy, b y  organ izacya 
wstąt)if aw dziw ie o p o zy cy jn ą , p rzyrzek ł 
' o Z ,  m e urzędników  do tej organ izacyi 

że nie usłyszeliśm y że i pan Ho-

roszkiew icz w raz z całą dyrekcyą  kra­
kowską przyrzek ł do organ izacyi się za­
pisać, a dla podniesienia dobrobytu ko le­
ja rzy  go tów  nawet zastrejkować.

Podczas tej m ow y panowało ogólne p rzy ­
gnębienie, gd yż nikt nie m ógł zrozum ieć, 
czy ta organ izacya istnieje już, czy też do­
piero ma się zawiązać. M ow y wszystkich 
re feren tów  ro iły  się od ujadania na inne 
organ izacye i ducha postępu budzącego 
się m iędzy kolejarzam i. D opiero na inter­
pelacye konduktora Kobrzyńsk iego  i na­
czelnika ogrzew aln i Mtillrada, p. Tabaczyń ­
ski w yjaśn ił, że jest tu m owa o „Sam opo­
m ocy krakow sk ie j". Po  tem  objaśnieniu 
zabrał g łos  konduktor Kobrzyńsk i dla w y ­
św ietlen ia stosunku krajow ej organizacyi, 
a wskazując na w steczny je j charakter o- 
św iadczył, iż w  podobnym  składzie jest 
nie do przyjęcia.

Sam Bachowski próbow ał ratować sytua­
cyę, m ów ił o zniesieniu m iiówki, a w idząc, 
że podróż po „z ło te  runo", jak iem  b y ły  
korony posyłane do n iedawna z Jasła, m o­
że przepaść, naglił do uchwalenia rezolu- 
cyi, którą już gotow ą ze sobą przyw iózł. 
Poda ł ją  Tabaczyńskiem u i prosił o od­
czytanie. Z tej rezo lucyi zgrom adzeni na­
brali przekonania, że referenci z K rakow a 
z Bachowskim  na czele chcą ich wpędzić 
do znienaw idzonej i pogardzanej organ i­
zacyi „Sam opom ocy", co um otyw ow ał p. 
M iillrad. P. Kobrzyńsk i zażądał zm iany re­
zolucyi, na co Bachowski n ie chciał p rzy­
stać, a także Tabaczyński i B iernakiew icz 
sprzeciw ili się tej zm ianie, na co zgrom a­
dzeni zaczęli wychodzić, zaś p. Tabaczyń ­
ski w zią ł kaw ałek  czystego papieru i od­
czyta ł streszczoną poprzednią rezolucyę, 
co zgrom adzeni w ychodząc, m ilezepiem  
zbyli. Tak  się zakończyła  w ypraw a na ko­
le ja rzy  w  Jaśle, przez Bachowskiego urzą­
dzona.

** *

Z R z e s z o w a  donoszą nam, że taką 
sarną w ypraw ę u rządził tam  Bachowski 
8 b. m., dostał jednak porządną odprawę 
i z obaw y przed namacalnymi dowodam i 
sym patyi ze strony ko le jarzy, ze zgrom a­
dzenia uciekł w raz z B iernakiew iczem .

KRONIKA.
Kraków , 20 lipca.

Myśliwiec i Szpaczek, ó w  M y ś l i v e c ,  
k tóry  otrzym ał re ferat w ery fikacy i man­
datu P e t e l e n z a ,  jestto  szczególnego ro ­
dzaju ...myśliw iec. W  swoim  czasie upo­
low a ł on Drozda, m ianow icie księdza D r o z ­
d a , k tóry nakradł p ien iędzy w  kasie za­
liczkow ej św. W acław a w  Pradze, aby ni­
mi subwencyonować k leryka lny dziennik 
„ Czech “ w ydaw any przez ow ego  M yśliveca. 
Jak w iadom o, ks. Drozd siedzi obecnie w 
krym inale, a M yś livec  w  —  parlamencie. 
1 u natrafił M y ś l i v e c  n a ... S z p a c z k a .

M ianow icie dzienniki w iedeńskie dono­
szą, że na czw artkowem  posiedzeniu Izb y  
posłów  podczas m ow y K 1 o f  a c z a (czesk ie­
go  radykała ) p rzyszło  do awantury m ię­
dzy  posłam i M  y  ś I i v  e c e m (czeskim  kle- 
ryka łem ), a S z p a c z k i e m  (czeskim  agra- 
ryuszem ). Do przysłuchującego się K lo fa- 
czow i posła ks. dra S t o j a n a  (czesk iego 
k leryka ła  z M oraw ) przystąp ił M y ś l i v e c  
i w ezw a ł go  głośno, żeb y  nie rob ił K lo fa- 
czow i dekoracyi i odszedł. N a to odparł 
ks. S t o j a n  spokojnie, że chce słuchać 
m ów  nawet socyalnych dem okratów  i dla­
tego także K lo faczow i przysłuchiwać się
będzie. G dy następnie M y ś l i v e c  oddalił 
się nic nie w skórawszy, przystąpił doń po­
seł S z p a c z e k  i rzek ł.

—  A  to ładna polityka zw iązkow a, pa­
nie k o lego ! G dy czeski poseł przemawia, 
pan mu odprowadzasz słuchaczy!

Na to M y ś l i v e c  z iry ta cyą :
—  Ci agraryusze —  to szpicle!
Pose ł S z p a c z e k  ogrom nie w zburzony 

z całą stanowczością odparł tę obelgę.
K lub czeskich agraryuszów  posła ł M y- 

ślivecow i swoich przedstaw icieli, posłów  
Bergm anna i Zazvorkę, aby zażądać w y ­
jaśnień co do obraźliw ego  zachowania się. 
G dy M yślivec  odm ów ił, postanow ił czeski 
klub agraryuszy postarać się o satysfakcyę 
w  innej drodze. W iększość czeskich agra­
ryuszów  ośw iadczyła, że je że li M yślivec 
nie zostanie w yrzu cony ze zw iązku posłów  
czeskich, agraryusze czescy z tego  zw iązku 
wystąpią.

P rzy jem na figu ra  ten M yślivec, k tóry 
ma w ery fik ow ać  mandat sw ego rodaka P e­
telenza (a lbow iem  Pete lenz jest dopiero w 
p ierw szem  pokoleniu Polakiem ), i k tóry 
w  parlam encie zdo ła ł już odegrać ro lę naj­
gorliw szego  obrońcy wszechniem ca W olfa ...

M inister Korytowski robi sobie reklamę w 
galicyjskich dziennikach, w których jeszcze 
do dziśdnia jak wąż morski ciągnie się druk 
jego mowy, wygłoszonej przed dwoma ty­
godniami w  parlamencie w  debacie urzędni­
czej. Tym reklamowym tasiemcom, które na- 
domiar jeszcze wydał obecnie p. Korytowski 
w całości, jako osobny dodatek do „Czasu",

warto poświęcić kilka uwag, ażeby się czy­
telnik galicyjski dowiedział, dlaczego ta mo­
wa ministra-rodaka w  parlamencie podobała 
się najbardziej Bielohlawkom.

P. Korytowski powoływał się w niej na 
przykład rządu francuskiego, na stanowisko 
zajęte przez Clemenceau i Brianda wobec 
urzędników. Otóż nie ma on najmniejszego 
pojęcia o tych rzeczach. Albowiem rząd fran­
cuski stanął na wręcz przeciwnem stanowi­
sku: Briand oświadczył imieniem gabinetu 
w Izbie deputowanych, że rząd francuski 
pozwala urzędnikom jako jednostkom na agi­
tacyę polityczną i nie miesza się do ich 
przekonań politycznych, lecz zwalcza ich tylko 
wtedy, gdy korporacyjnie, nie jako jednostki, 
lecz jako urzędnicy występują przeciw rzą­
dowi. Jest to zatem stanowisko wprost prze­
ciwne temu, jakie zajął wobec urzędników 
Korytowski, który właśnie przeniósł trzech 
urzędników dyscyplinarnie za to, że jako 
j e d n o s t k i  rozwijali działalność p o l i t y ­
c z n ą ,  kandydując do parlamentu. Powoły­
wanie się zatem Korytowskiego na Francyę 
nie ma najmniejszego sensu.

W s z y s t k o ,  co Korytowski mówił o Fran­
cyi jest wprost k ł a m l i w e .  Zaczął on od 
strejku urzędników p o c z t o w y c h .  „Setki 
funkcyonaryugzów" — opowiadał — „w yda­
lono ze służby i postawiono przed sąd kar­
ny". W rzeczywistości w s z y s t k i c h  w y­
d a l o n y c h  n a p o w r ó t  p r z y j ę t o  z peł- 
nem przywróceniem praw do emerytury i ż a- 
d n e g o  z n i c h  n i e  p o s t a w i o n o  p r z e d  
s ą d  k a r n y .

Co w ięcej! „W  marcu tego roku w y b u c h ł  
s t r e j k  n a u c z y c i e l i .  Rząd francuski za­
rządził znowu najostrzejsze środki". Tak 
opowiadał p. Korytowski. A le we Francyi 
ani w marcu, ani wogóle nigdy nie było ża­
dnego strejku nauczycieli. Rząd wystąpił 
przeciw nauczycielom dlatego, że wbrew za­
kazowi utworzyli Związek zawodowy i przy­
stąpili do Konfederacyi pracy. Że jednak nau­
czyciele nie strejkowali, o tem wiedziałby p. 
Korytowski, gdyby był —  czytał owe „bar­
dzo interesujące" debaty parlamentarne, na 
które się powoływał. Głównym bowiem ar­
gumentem rządu było to, że nauczyciele mo­
gliby strejkować, jeżeliby należeli do Konfe­
deracyi pracy, która propaguje strejk gene­
ralny. Pogląd ten zbijał J a u r e s ,  który o- 
ś wi ad czyi dosłownie: „Co do nauczycieli
kwestya ta w o g ó l e  n i e  w c h o d z i  w r a -  
c h u b ę. Przedewszystkiem dlatego, że z lo­
jalnością, w  którą powątpiewać nie pozwala 
ich otwartość, oświadczają, iż są b e z w a ­
r u n k o w o  z d e c y d o w a n i  o d m ó w i ć  
s o b i e  s t r e j k u ,  a dalej dlatego, że dla 
nauczycieli ludu, którzy się w Związek za­
wodowy organizują i przyłączają do klasy 
robotniczej, aby z nią razem ugruntować 
wspólnotę myślenia i nadziei, byłoby dziwa­
cznym sposobem służenia walczącej klasie 
robotniczej, gdyby dzieci ludu zdali na łaskę 
i niełaskę przypadku ulicy zamiast im udzie­
lać nauki". A  Briand w swej odpowiedzi 
sam mówił o tem, że nauczyciele uznają, iż 
wstąpienie ich do Konfederacyi pracy nie o- 
znacza żądania prawa do strejku.

P. Korytowski jednakowoż odkrył światu 
nietylko zdumiewający fakt strejku nauczy­
cieli francuskich, o którym Francuzi jakoś 
nic nie wiedzą, lecz przytoczył nawet szcze­
góły: „ S e t k i  n a u c z y c i e l i  w y d a l o n o
z e  s ł u ż b y ,  a z n a c z n ą  l i c z b ę  n a j ­
g w a ł t o w n i e j s z y c h  e k s c e d e n t ó w  
ś c i g a n o  s ą d o w n i e  i z a s ą d z o n o  na  
k a r ę  w i ę z i e n i a  a ż  d o 1 a t 4". Francuzi, 
którymby przypadkiem wpadły w rękę te 
bajki p. Korytowskiego, pokładaliby się ze 
śmiechu. W  rzeczywistości bowiem został 
wydalony ze służby jeden jedyny nauczyciel 
tow. Negre, a żaden nie był sądownie ścigany. 
Na 4 lata więzienia został istotnie zasądzony 
tow. Bosąuet, ale ten nie jest, ani nie był 
nigdy nauczycielem, lecz piekarzem i sekre­
tarzem Związku zawodowego robotników 
piekarskich. P. Korytowski wziął widocznie 
strejk piekarzy za strejk nauczycieli!

Tak wyglądają w świetle rzeczywistych 
faktów „mądrości" galicyjskiego ministra, 
który mową tą dowiódł jedynie, że wpraw­
dzie nie wiele wie, ale za to umie łgać bez 
zająknienia.

Nowiny krakowskie.
Honor urzędnika I honor oficera. W  osta­

tnich dniach zdarzyła się w Krakowie histo- 
rya, przypominająca głośne swego czasu afery 
kapitana hr. Ledóchowskiego i znanego pi­
sarza Schnitzlera. Chodzi o sprawę pojedyn­
kowy, która zakończyła się pozbawieniem 
wysokiego urzędnika rangi oficerskiej. Tło 
tej sprawy jest następujące:

Między radcą sądu krajowego, przydzielo­
nym do prokuratoryi państwa drem Chwali- 
bogowskim i adwokatem Szalayein w  Krako­
wie przyszło podczas jakiejś rozprawy sądo­
wej do sprzeczki, zakończonej wyzwaniem 
p .  Chwalibogowskiego na pojedynek przez p. 
Szalaya. Dr Chwalibogowski jako członek 
„L ig i dla ochrony czci" zawiadomił ją o tym 
fakcie, prosząc ją o interwencyę statutami 
przepisaną. Ktoś — może czytelnicy osądzą, 
kto miał interes w tem — zadenuncyował p. 
Chwalibogowskiego do oficerskiego sądu ho­

norowego, że p. Ch. uchylił się od dania sa­
tysfakcyi z bronią w  ręku i sąd honorowy 
pozbawił radcę Chwalibogowskiego rangi o fi­
cera rezerwowego.

Nie wiemy, czy kara ta bardzo obeszła 
dotkniętego nią; poruszamy tę sprawę tylko 
dla zademonstrowania, w jaki sposób prze­
sądy kastowe zdolne są wznieść się w  Au- 
stryi ponad prawo. Ustawa karna zabrania 
pod surową karą pojedynków, a władza w oj­
skowa zmusza ludzi do popełnienia tej zbro­
dni.

Z teatru  komunikują nam : Najnowszy re­
pertuar bawiącej u nas — tylko do 15 sier­
pnia r. b. —  opery i operetki lwowskiej, za­
powiada na dziś, w  sobotę, trzecie przedsta­
wienie wspaniałej opery Żeleńskiego „Sta­
ra baśń", a w  niedzielę przyszłego tygodnia 
odbędzie się czwarte i n i e o d w o ł a l n i e  
o s t a t n i e  przedstawienie tego pięknego dzieła 
muzycznego.

We wtorek w miejsce zapowiedzianej „Sta­
rej baśni" daną będzie po raz pierwszy nie­
znana w  Krakowie 3 aktowa opera Donizet- 
t i ’ego p. t. „Don Pasąuale", którą obecnie 
grywają na wszystkich scenach zagranicznych. 
W  roku zeszłym opera ta dawana w  Medyo- 
lanie w  teatrze „La  Scala" i w  Londynie, 
cieszyła się olbrzymiem powodzeniem, a kry­
tyka przyznała, ze z „Cyrulikiem sewilskim" 
może tylko „Don Pasąuale" rywalizować. 
W  operze tej wystąpi gościnnie p. Dianni 
w partyi tenorowej Ernesta.

.Zwierzę. Na doniesienie domowników are­
sztowano wczoraj stolarza Walentego Tenderę 
zamieszkałego przy ul. Podzamcze, który u- 
siłował shańbić własną 12-letnią córeczkę. 
Łajdaka, który od szeregu lat oddaje się pi­
jaństwu i znęca nad swą żoną, oddano do 
sądu karnego.

— Sam opom oc w ychodźców . W ponie­
działek 22 b. m., w lokalu Związku stow. robotn. 
(Wiślna 5, II p.), o godz. 7ł/2 wiecz. odbędzie się 
nadzwyczajne walne zgromadzenie członków Samo­
pomocy wychodźców z zaboru rosyjskiego. Na po­
rządku dziennym: Sprawozdania, rezygnacya wy­
działu, wybór nowego zarządu.

— R ep e rtu a r  op ery  i op ere tk i lw o w ­
sk ie j w  K rak ow ie .

Sobota: „Stara baśń“ , ępera w 4 aktach Wład. 
Żeleńskiego.

Niedziela: „Wesoła wdówka**, op. kom. w 3-eh 
aktach Fr. Lehara.

Poniedziałek: „Lalka**, operetka Jw 4-ch aktach 
E. Audrana.

Wtorek: „Don Pasąale", opera w 3 aktach Doni- 
zetti’ego.

Środa: „Wesoła wdówka", op. komiczna w 3-ch 
aktach Fr. Lehara.

Czwartek: „Manon", opera w 4 aktach Masse- 
net’a. Występ gościnny p. Diani’ego.

Piątek: „Wesoła wdówka", op. komiczna w 3-eh 
aktach Fr. Lehara.

Sobota: „Żydówka", opera w 5 aktach Halevy’ego 
(tylko ten jeden raz w sezonie). Występ p. Wła­
dysława Floryańskiego.

Niedziela : „Stara baśń", opera w 4 aktach Wład. 
Żeleńskiego.

Poniedziałek: „Wesoła wdówka", opera komiczna 
w 3 aktach Franciszka Lehara.

Wtorek: „Cyganerya", opera w 4 aktach Pucci­
niego. Ostatni gościnny występ p. Diani’ego.

Środa: „Boccacio", operetka w 3 aktach Fran­
ciszka Souppe’go.

— Uniwersytet ludow y Im. A . M ickie­
w icza w  K rak ow ie .

Bibl io teka Uniwersytetu ludowego.  Czy­
telnia pism oraz Biuro porady mieści się przy 
ulicy Szewskie j  16, I. p.

Bibl ioteka otwarta w dni powszednie od godz. 
11—1 i od 3—9, a w niedziele 1 święta od 9—1.

Czyte lnia pism otwarta w dni powszednie od 
godz. 11—1 i od 3—9, n w niedziele i święta od 
godz. 9—1 i od 8—9.

Z kraju.
Obrazki wyborcze z Galicyi. Piszą nam 

z D ę b i c y :
Istnieje odrębna gałąź nadużyć wyborczych, 

uprawiana przez władze administracyjne, a po­
legająca na eksploatowaniu ustaw przemysło­
wych dla teroryzowania właścicieli handli —  
głównie drobnych sklepikarzy. W  parlamen­
cie, podczas omawiania wyborów galicyjskich, 
tę gałąź traktowali obszernie tow. Hudec, 
a głównie tow. Moraczewski. Rozwinął on 
przed parlamentem cały system gwałtów, u- 
prawianyeh przez władze na wyborcach, za­
leżnych od ustawy przemysłowej, ilustrując 
swe w yw ody mnóstwem faktów. Obecnie do­
wiadujemy się z Dębicy o szeregu nadużyć 
tego rodzaju, które podajemy poniżej.

Podczas ostatnich wyborów starosta Napa- 
diewicz (nomen— om en!) rozwinął w Ropczy­
cach i Dębicy, przy pomocy żandarmów i hyen 
wyborczych, formalną nagonkę na opozycyj­
nych sklepikarzy. Kto nie chciał głosować 
na Pastora, był przygotowany z góry na szy­
kany ze strony administracyi, do których po­
wody zawsze się znajdywały. Brudny szyld, 
źle domknięte drzwi sklepu w  niedzielę, po­
danie umyślnie przybyłemu w tym celu żan­
darmowi herbaty nie przez właściciela karty 
przemysłowej —  takie wypadki, zresztą tra­
ktowane pobłażliwie w innych czasach, w y ­
zyskiwano podczas wyborów  dla teroryzo- 
wania sklepikarzy. Bywały wypadki, że żan­
darmi sami otwierali w  niedzielę drzwi od 
sklepu i zapisywali właściciela do kary... 
W  rezultacie wyznaczono w  Ropczycach roz­
prawę sądową, która stała się porachunkiem 
władz z opozycyjnym i sklepikarzami. W re­
zultacie skazano:

Jakóba Tauba na 2'80 K grzywny za nie- 
wystawienie świadectwa (Lehrbrief) jakiemuś 
krewniakowi, który podobno wcale się u nie­



Ajafcow, niedziela a  a  i! t. M v, «

go nie uczył i 80 K za otwarte drzwi w  nie­
dzielę.

Fischla Gemindera na 460 K grzywny. 
Belę Wanderer na 300 K grzywny. Saula 
Strausa na 120 K. Samuela Schrauera na 
80 K. Perę P fe ffer na 60 K. Meschla Eil na 
40 K. Mojżesza Pinkosa na 30 K. Berła Fri- 
mana na 30 K, Leizera Tiffenbruua na 10 K. 
Inni sklepikarze, zapisani przez żandarmów, 
nie dostali wezwania do sądu, gdyż podobno 
hyena kahalna, niejaki Tewel, zaręczył za nich, 
że to są w yborczy Pastora. Ukarani sklepi­
karze otrzymali bardzo wysokie kary za w y ­
kroczenia, za które dawniej nakładano 1 K 
grzywny. Zaś hyena Tewel chwali się, że sta­
rosta po wyborach nagrodził go bardzo in­
tratną posadą w kahale... Oto galicyjska spra­
wiedliwość, która za „dobre“ wynagradza, 
a za „z łe " karze...

T. S. L. a konstytucya... Koło miejscowe 
Tow. Szkoły ludowej w  Szczakowej, założo­
ne przez miejscowych robotników kolejowych, 
a obecnie spoczywające w  rękach urzędni­
ków rządowych, jest zależne od woli para­
fialnego księdza proboszcza z Jaworzna.

W ydział Koła postanowił przed trzema ty­
godniami urządzić wieczorek uroczysty ku 
uczczeniu pamiątki nadania konstytucyi 3 
maja. Gdy się ks. proboszcz o tem dowie­
dział, zakazał urządzenia tego wieczorku, 
gdyż właśnie w tym czasie odbywały się 
4-tygodniowe misye, aby nawrócić i umoral- 
nić parafian, w ięc ów 4-tygodniowy czas mi- 
syi uważał ks. proboszcz za czas żałobny, i 
kazał wspomniany wieczorek odłożyć.

Nareszcie misye się zakończyły, i w ieczo­
rek się odbędzie w niedzielę 21 bm.

Inna kwestya, czy publiczność na ten w ie­
czorek licznie podąży, gdyż ci sami panowie, 
co ten wieczorek urządzają, byli komisarza­
mi wyborczymi podczas wyborów, i zwalcza­
jąc kandydatów socyalistycznych, dopuszczali 
sięszwindlówwyborczych, zamykali wyborców 
socyalistycznych, a teraz chcą urządzać w ie­
czorek pamiątkowy ku uczczeniu konstytucyi. 
Ładna konstytucya! Ci panowie, którzy do­
puścili się szeregu gwałtów na naszej kon­
stytucyi podczas wyborów, będą obchodzić 
pamiątkę konstytucyi! Jeżeli Tow. Szkoły lu­
dowej posiada takich propagatorów, to pu­
bliczność nie może mieć do niego zaufania.

Z agitacyi ukraińskiej partyi socyaino-dem o- 
kratycznej. Z B r z e ż a n  piszą nam: W  n ie­
dzielę dnia 7 lipca b. r. urządził miejscowy 
komitet U. S. D. P. w Brzeżanach, ludowe 
zgromadzenia w  następujących wsiach brze- 
żańskich:

W  L e ś n i k a c h ,  gdzie było obecnych o- 
koło 200 ludzi, referowali tow. Miron Biliń­
ski i Oleg Stawenko. Tutaj też przyszło do 
zatargu z miejscowym popem-kacapem ks. Ku- 
sznirem, który, zwalczając wprost idyotycznie 
socyalną demokracyę, udawał przytem ukra­
ińskiego patryotę. Znakomitą odprawę dostał 
od tow. Olega Stawenki.

W  R a j u  referował również tow. Oleg Sta­
wenko i tow. Erast Konik.

W B a r a n ó w c e  referowali tow. Bohdan 
Czajkowski i Michał Rudnicki.

W  B r z e ż a n a c h  na zgromadzeniu par- 
tyjnem przemawiał tow. dr W itold Hoszowski.

W szędzie omawiano obecną sytuacyę par­
lamentarną, zadania socyalnej demokracyi 
i sprawę reformy wyborczej do sejmu gali­
cyjskiego.

Było to wstępem do wielkiego wiecu, zwo­
łanego przez brzeżański komitet ukraińskiej 
partyi socyalno-demokratycznej na niedzielę 
14 lipca b. r. do Brzeżan, na którym prze­
mawiali tow. Mikołaj H an k i e w  i c z ze Lw o­
wa i tow. dr Witold H o s z o w s k i .  Oma­
wiano głównie sprawę reformy wyborczej do 
sejmu. Tow. Hankiewiez napiętnował niecne 
postępowanie Koła polskiego, które do spółki 
z klerykałami i antysemitami utworzyło w  par­
lamencie zaporę dla wszelkiego postępu 
w  dziedzinie ustawodawstwa państwowego. 
Mowę tow. Hankiewicza zgromadzeni przy­
jęli entuzyastycznie. Po nim zabrał głos tow. 
Hoszowski, który przedłożył zgromadzonym 
następującą rezolucyę:

„Zebrani na publicznem zgromadzeniu lu- 
dowem w Brzeżanach, dnia 14 lipca 1907 r., 
domagają się stanowczo zaprowadzenia po­
wszechnego, rśwnego, bezpośredniego i taj­
nego prawa głosowania do sejmu.

Zaprowadzenie tego prawa uważają zebrani 
za akt społecznej sprawiedliwości, politycznej 
swobody i za jedyny warunek rozwoju na­
szego kraju.

O zaprowadzenie tego nowego prawa w y­
borczego do sejmu zebrani prowadzić będą 
zaciekłą walkę przeciw szlacheckiej klice 
i centralnemu rządowi, a zarazem protestują 
przeciw wrogiemu stanowisku centralnego 
rządu w sprawie sejmowej reformy wyborczej.

Zebrani oświadczają, że walkę tę prowa­
dzić będą tak długo, póki na ruinach starego, 
szlacheckiego, kuryalnego sejmu nie stanie 
nowy sejm szerokich warstw pracującego 
ludu“ .

Rezolucyę tę zgromadzeni z zapałem uchwa­
lili jednogłośnie.

Nadużycie inspektora szkolnego. O jaskra- 
wem nadużyciu, jakiego dopuścił się inspe­
ktor szkolny w Kałuszu Apolinary Dąbrow­

ski, donosi „Kuryer lwowski". Dnia 12 bm. 
przybyli Józef Głodkiewicz, nauczyciel w  Pod- 
horkach, z żoną swą na konferencyę okręgo­
wą do Kałusza, jako wybrani przez ogół na­
uczycieli delegaci. Inspektor Dąbrowski kazał 
im salę opuścić pod pozorem, że zostali prze­
niesieni do innego okręgu. Gdy p. Głodkiewicz 
tłumaczył się, że o przeniesieniu nic nie wie, 
sprowadził inspektor komisarza starostwa Ja- 
gusińskiego, który zagroził Głodkiewiczowi 
wyrzuceniem przez żandarmów. Na ostrą od­
powiedź p. Głodkiewicza komisarz wyszedł, 
a po chwili inspektor przyniósł Głodkiewi­
czowi rozkaz na piśmie, że wyklucza go z 
konferencyi, ponieważ „zakłócił tok obrad 
konferencyi".

Nauczycielstwo kałuskie wysłało do namie­
stnika i do Rady szkolnej deputaeyę z uża­
leniem się na Dąbrowskiego.

Można jednak być pewnym, że kruk kru­
kowi oka nie wydziobie. Namiestnik nie ze­
chce przecież „narazić powagi w ładzy na 
szwank" i to wobec „marnego" nauczyciela.

Morderstwo na granicy rosyjskiej. W  Tar­
nopolu na dworcu przyaresztowano Piotra 
Wałaszczuka i Jana Sznira, którzy dokonali 
morderstwa we wsi Wereszezanka nad gra­
nicą na nieznanym emigrancie rosyjskim i 
zabrali mu kilkadziesiąt rubli. Przyznali się 
oni do morderstwa.

Przejechana przez pociąg. Dnia 16 b. m. 
przejechał osobowy pociąg Nr 618 pomiędzy 
stacyami Bobową a Stróżami 17-letnią dzie­
wczynę. Dotychczas nie zdołano z powodu 
okropnego zeszpecenia twarzy stwierdzić iden­
tyczności biednej ofiary. Wyjaśni to śledztwo 
kolejowe i sądowe, które wdrożono.

Śmierć od pioruna. Onegdaj w nocy pod­
czas gwałtownej burzy uderzył piorun w Bo­
janowie koło Niska w dom Marcina Serafina 
i zabił 31 letniego jego syna Józefa Serafina 
i 2-letnią siostrzenicę Antoninę, a nadto po­
raził znacznie córkę jego Maryę. Wskutek u- 
derzenia piorunu spalił się dom Serafina z ca­
łym dobytkiem.

  \ą[ B ra tn ie j p o m o c y  s łu ch , p o lite ­
ch n ik i w e  L w o w ie  istnieje komisya informa­
cyjna, która udziela wszelkich wyjaśnień w spra­
wie przyjęcia na tutejszą politechnikę, jak równiej 
programu nauk. Komisya ta załatwia wszelkie tłó- 
maczenia dokumentów, ułatwia wpisanie na techni­
kę prócz te o-o rozporządza mieszkaniami w domu 
techników na krótki czas dla kolegów przyjezdnych.

& zaboru rosyjskiego.
Zawieszenie pisma. Niedawno okazał sję 

tygodnik „Lud roboczy" pod redakcyą z  
Pietkiewicza. Po wydaniu pierwszego numeru 
pismo to zostało z rozporządzenia generał- 
gubernatora warszawskiego zawieszone na 
czas stanu wojennego.

Odezwy P. P. S. Izba sądowa warszawska 
na posiedzeniu w  dniu 17 b. m. skazała na 
10 miesięcy więzienia 27-letnią Jadwigę 
Annę Trząskowską, oskarżoną o przechowy­
wanie nielegalnej literatury. U T. przy re- 
w izyi znaleziono około 700 odezw P. p. g 
w  języku polskim, rosyjskim i żydowskim.

Napady na monopole. Dnia 15 b. m. czte­
rech uzbrojonych w  rewolwery ludzi wtar­
gnęło do sklepu monopolowego w Dunino­
wie w  pow. gostyńskim i po skonfiskowaniu 
z kasy 518 rubli i rozbiciu sporej ilości fla­
szek z wódką, znikli bez śladu.

W  Koluszkach dokonano również napadu 
na monopol w  dniu 17 bm., przyczem napa­
stnicy zabrali 520 rubli gotówką. Nikt nie 
został schwytany.

Przed kilku dniami dokonano napadu na 
sklep monopolowy we wsi Stefauowo, pow. 
gostyńskiego. Napastnicy, wyłamawszy drzwi, 
zabrali gotówką 28 rubli 40 kop i za 14 ru­
bli wódki.

Rewizye i aresztowania w W arszawie, w no­
cy z czwartku ria piątek aresztowano poetę 
A n t o n i e g o  L a n g i e g o ,  literata Edwarda 
C h w a l e w i k a ,  współpracownika „Nowej 
Gazety", pomocnika adwokackiego Wacława 
Rembertowicza oraz córkę p . Antoniego Freye- 
ra, po rewizyaeh dokonanych w  mieszka­
niach. Dokonano równocześnie rew izyi w re- 
dakcyi pisma abstynenckiego „Przyszłość".

Proces o należenie do p. p. s. Sąd w o­
jenny warszawski w  czwartek ubiegły rozpa­
trywał sprawę obywatelki a u s t r y a c k i e j  
Anny W inogrodzkiej, Władysława Łukasika 
i Stefana Talara, oskarżonych o należenie 
do P. P. S. Za dowód oskarżający miała słu­
żyć znaleziona w r. z. u Łukasika podczas 
rew izyi korespondencya, kompromitująca Wi- 
nogrodzką i Talara. Sąd wojenny skazał Ta­
lara i Łukasika na osiedlenie, Winogrodzką 
zaś uniewinnił.

X caratu.
Bołoj paljakow i jew re jew ! Niedawno od­

była się w Petersburgu uroczystość czarno­
secinna.

Wracali pielgrzym i z Jerozolimy z cudo­
wnym obrazem, ofiarowanym przez tamtej­
szego patryarchę czarnym sotniom, Biskup 
gdowski, Cyryl, na czele nielicznej, ale w ier­
nej procesyi udał się na dworzec moskiew­
ski, by z rąk mnicha Arseniusza odebrać 
„ikonę". Z dworca przeprowadzono procesyo- 
nalnie obraz cudowny do cerkwi Kazańskiej.

Metropolita Antoniusz celebrował nabożeń­
stwo, poczem trzykrotnie żegnał obrazem 
nieliczne, ale wierne rzesze... Tu nagle na­

stąpiła chwila rozczulająca: do władyki zbli­
żył się wódz czarnej sotni Dubrowin, który 
w  pisemku „Russkoje Znamia" niejedną na­
paść na Antoniusza umieścił, jako że czuł 
w  nim za mało ducha „istiuno" rosyjskiego 
(nb. Antoniusz prowadził nagonkę przeciw 
popom dumskim!) i, ugiąwszy kolan przed 
pasterzem, prosił go o osobiste błogosławień­
stwo.

Metropolita pobłogosławił go i ucałował, a 
Dubrowin, na znak skruchy bił czołem o po­
sadzkę cerkiewną...

Z cerkwi kazańskiej udali się nieliczni, ale 
wierni ezarnosecińey do Michajłowskiego ma- 
neżu. Pierwszy przemawiał mnich Arseniusz, 
miotając gromy na obcoplemieńców. Po jego 
mowie odśpiewano pieśń: „Jako że Bóg jest 
z nami, wiedzcie pogany, i kórzcie się..." 
Po kilku jeszcze przemowach zabrał głos 
Dubrowin. Gdy skończył, tłuszcza czarnose­
cinna długo huczała okrzykami: Dołoj palja­
kow i jewrejew !.. Uraaa!"

Zbrodnie m kolejach rosyjskich. Koleje w 
Rosyi zaczynają systematycznie służyć za te­
ren do najokropniejszych zbrodni. Wobec te­
go, że mnóstwo kolejarzy za strejki kolejo­
we zostało wydalonych, obecny personal słu­
żby kolejowej został przepełniony rozmaitemi 
bardzo podejrzanemi pod każdym względem 
indywiduami, którym zato z punktu w idze­
nia politycznego rząd nic nie może zarzu­
cić.

To też codzień gazety rosyjskie ogłaszają 
coraz to nowe wypadki gwałtów, popełnia­
nych przez kolejarzy na pasażerach.

Niedawno np., została zgwałconą kilkakro­
tnie pewna panna na kolei Mikołajewskiej. 
Konduktorzy zaprowadzili ją  do przedziału 
służbowego, a następnie tłumnie spełnili swą 
zbrodnię. Na najbliższym przystanku kon­
duktorzy zapraszali jeszcze urzędników tele­
graficznych do dalszego pastwienia się nad zbro­
czoną krwią ofiarą.

W  ostatnich dniach podobny wypadek za­
szedł na kolei Południowo-Zachodniej. Dwaj 
konduktorzy spotkali na przystanku młodą 
wieśniaczkę i zapytali ją, dokąd jedzie. Ta 
odpowiedziała, iż jedzie na wieś, gdzie ma 
odbyć się jej wesele. Konduktorzy zapropo­
nowali jej zawieźć ją bezpłatnie. Biedna 
dziewczyna nie podejrzewając niczego, zgo­
dziła się. W  drodze konduktorzy rzucili się 
na bezbronną, pobili ją i zgwałcili. Długo ją 
męczyli, aż wreszcie, żeby zatrzeć śłady swej 
zbrodni, zaczęli spychać swą ofiarę z pocią­
gu pod koła wozów. Dziewczyna rozpaczli­
w ie broniła się, ale bezskutecznie. Zawisłszy 
nad plantem kolejowym, błagała o litość i chwy­
tała się konwulsyjnie za schodki wozu. W i­
dząc to, konduktorzy zaczęli obcasami bić 
po rękach nieszczęśliwą, która wreszcie spa­
dła z pociągu. Jednak dziewczyna na szczę­
ście nie trafiła pod koła, a choć poraniona 
i wyczerpana przeżyteini mękami i strachem, 
dowlokła się do jakiejś chałupy i opowie­
działa o wypadku. Zbrodniarze, jak donosi 
„Ruś", zostali aresztowani.

Takie są skutki oczyszczania personalu ko­
lejowego.

Z e ś w i a t s .

Pomnik dla Petersa ? W debacie petersow- 
skiej, która dotąd nie zamilkła w  prasie nie­
mieckiej, zabiera głos w  piśmie „H ilfe " do­
ktor teologii Rohrbach i przepowiada, że na­
dejdzie czas, iż Niemcy nietylko w  słowach, 
ale w  granicie i spiżu cześć oddadzą zdo­
bywcom kolonialnym.

„Tak, choćbym miał wywołać oburzenie, 
powiadam, że wśród tych pomników i Peter­
sowi się jeden dostanie w  udziale" — woła 
entuzyasta Petersa-w i e s z a t i e 1 a...

A  przykazanie: n ie  z a b i j a j ,  o którem 
teolog coś wiedzieć przecież musi?...

Litościwy Samarytanin i bezlitosny sąd 
przemysłowy. W yrzucony na bruk bez w y­
powiedzenia przez firmę Artner et Comp. w 
Wiedniu bronzownik Jan Mazanec wniósł był 
skargę do sądu przemysłowego o przynależne
mu dwutygodniowe odszkodowanie.

Właśnie się spieszył na termin, nie zwra­
cając uwagi na wicher i słotę: wtem w  ma­
łej uliczce ujrzał, jak ciężka tablica spadła 
na jakiegoś staruszka i obaliła go na z iem ię ; 
przy upadku slaruszek złamał rękę... Pusto 
było w ulicy, więc mimo, m mu się spieszyło 
do sądu, Mazanec podniósł poszkodowanego 
i że to było nieopodal mieszkania, chciał go 
do siebie przeprowadzić. Trafił się jeszcze ja ­
kiś dobry człowiek, który dopomógł dźwigać 
starca. Potem co tchu pobiegł M. do sądu. 
Było jednak zapóźno... Sprawę z powodu 
niestawiennictwa skarżyciela umorzono. Nie 
pomogło odwołanie, w  którem wskazywał na 
powód swego spóźnienia. Sąd uznał powód 
za niedostateczny, albowiem przeszkoda nie 
leżała w zakresie osobistej niemożności sta­
wienia się.

Biedny robotnik dostał naukę, iż kto chce 
swojej krzywdy dochodzić, nie powinien się 
unosić uczuciowością i ratować innych.... 
B ę d z i e s z  m i ł o w a ł  b l i ź n i e g o  s w e ­
go ,  j a k  s i e b i e  s a m e g o  —  to gamma 
martwych dźwięków i w  kościelnej nawie....

Ciemni parafianie ks. Ogrizka. W  południo­
wej Styryi, w wiosce słoweńskiej, którą nie­
miecka prasa zwie Kirehstatten, funkcyę na­

uczyciela pełni niejaki Adamec, a duszpaerz 
miejscowy zw ie się Ogrizek.

Otóż ów ks. Ogrizek, poróżniwszy się— 
jak to bywa —  z nauczycielem, postanoą 
go w ygryźć za wszelką cenę. Juźei, że Chi. 
stus nauczał: M i ł u j c i e  n i e p r z y j a c i ó ł  
w a s z e  — ale Adarnea nie miał na myśli 
W ięc ks. Ogrizek jął różnymi donosami pod­
kopywać egzystencyę nauczyciela. Donosy 
zbyt były wyssysane z palca, iżby u władz 
skutek mieć m og ły : nie pomogło i to, iż 
duszpasterz wciągnął był do walki i swoją 
owczarnię, przykazując jej podpisywać skargi.

Ale ów  spór wywarł inny, niespodziewany 
skutek na ciemne umysły parafian ogrizko- 
wych. Oto w  trakcie najzajadlejszej kampanii 
księdza —  dwukrotnie nawiedził wioskę grad, 
niezwykłej wielkości. Jakaś kobieta klęła się, 
iż widziała, że przed tą klęską nauczyciel 
palił świecę do późnej nocy i jakieś tajemni­
cze odprawiał praktyki... Zatrwożeni ciiłopi 
udali się do proboszcza. Ten odpowiedział 
im niby wymijająco, a w  gruncie rzeczy po­
twierdził ich podejrzenia: „po tym łotrze 
można się wszystkiego spodziewać"... Odtąd 
wioska nie wątpiła, iż Adamec jest czarno­
księżnikiem...

Teraz ponowiły się grady, ba, nastąpiło 
nawet oberwanie się chmury. Nauczyciel 
Adamec lęka się wprost pokazać we wsi... 
Niektórzy chłopi, rozprawiając nad jego mści­
wością, skarżą s ię : „Czemuż nie poprzestaje 
na niszczeniu winnic proboszczowych ?“ Inni, 
którzy niechętnie podpisywali donosy, powia­
dają : „Trzebaż to było sobie tej biedy na­
py tać !" — „A  spróbowalibyście nie podpi­
sać —  odpowiadają im — to skąd wiecie, że 
ksiądzby we mszy czegoś na grad nie przy­
czyn ił? " — „Ano przecie, jak w słotny rok 
może przez msze deszcze ukrócać, to czemuż- 
by nie mógł gradu sprowadzać?"

Długi Austryi wynoszą wedle wykazu ko­
misyi dla kontroli długu państwowego z koń­
cem r. 1606 kwotę 9 miliardów 609 milio­
nów koron. W  ciągu roku 1906 wzrosły o 
198 milionów koron. Oprocentowanie koszto­
wało rocznie 3841/s milionów koron.

Magistrowie farm acyi w Wiedniu postawili 
swym  pryncypałom  żądania skrócenia cza­
su pracy na 48 godzin  w  tygodniu , w yn a­
grodzenia  za dyżur nocny po 4 K , uregu­
lowan ia dodatków  w  czasie choroby. A p te ­
karze w zasadzie zgodzili się na te żąda­
nia pod warunkiem , je że li rząd pozw oli im 
podw yższyć taksę aptekarską w  r. 1908.

Ładny wiek. W  szpitalu na Pradze koło 
W arszaw y zm arła żebraczka Rojkow ska w  
w ieku 116 lat. Do ostatniej chw ili by ła  zu­
pełn ie zdrow ą i narzekała tylko na ocię­
żałość. Żebraczka zostaw iła  wcale pokaźny 
m ająteczek.

Dzieci szkolne w gościnie u Tołsto ja. Przed
kilku dniami przybyło 800 dzieci szkolnych 
z Moskwy, chłopców i dziewcząt, w  odwie­
dziny do Tołstoja w  Jasnej Polanie. Sędziwy 
pisarz ugościł dzieci przez eały dzień, kąpał 
się z nimi w  rzeczce i obdarzył pamiątkami. 
O chorobie Tołstoja niema mowy.

B. 0ABRYELSKA, Kraków, kupuje, sprzedaje 
i najmuje —  fortepiany, pianina, harmonie i pia- 
nale — krajowe i zagraniczne nowe i prze­
grane —  za gotówkę i na spłaty —  bez zaiiezki.

Balsam i maść centyfoliowa aptekarza Tłiierry’ego 
służy szczególnie w porze letniej i w czasie po­
dróży, jako niezawodny środek we wszelkich wy­
padkach. Przeciw osłabieniom z upału, omdleniu, 
kuczom, przeziębieniu, niestrawności, zakażeniu 
przez użycie złej wody. Nie da się niczem zastąpić 
przy wszelkich obrzękach, guzach i ranach i oby­
dwa środki powinno się ze sobą wozić.

Należy nie dać się nakłonić na inne Fluidy 
i adresować: Apteka A Thierry w Pregrada, koto 
Rohitsch-Sauerbrunn.

S K Ł A D K I .
Na fundusz p ra so w y  „ N a p rz o d u " zło­

żyli: Przez tow. Daszyńskiego 250'—. Volkman Rab­
ka 1'—. Karmański, Kołomyja 1'—. Spyra, nafciarz 
z ul. Karmelickiej 3'—. Blondyn —'60. Zebrane na 
ślubie pana Mantla przez tow. Kampfa 4'—. I. M.—22. 
Zebraoe na wycieczce przez tow. Blaugrunda 4'40. 
Tatar —'60. Blaugrund 1'—. Kółko przyjaciół u Dro- 
bnera 6'—. Liebrand—'40. S. L .—'40. Gendłek 1'—' 
Kobyłka —'30' Pranciszka Blaugrund 1'—. Piotr 
Pelc —'20. Tramwajarze —'60. N. N. —'10. Sko­
wronek 1'—. M. G. 1'—.

Na fundusz agitacy jny k rak o w sk ie go  
kom itetu m ie jscow ego  złożono: Tow. rzeź­
biarze 2'—, stolarze 2236, piekarze I grupa 23'88, 
drukarze krak. 68'90, i inne 49 73 K.

Na fundusz prześladow anych  k ra k o w ­
sk iego  kom itetu m ie jscow ego  złożono: 
Tow. Stolarze 17'40 K.

Dyskusya budżetowa w Izbie posłów.
W iedeń, 20 lipca.

W  dalszym ciągu wczorajszego posiedzenia 
Izby posłów po hr. Kolowracie zabrał głos 
poseł dr Konstanty Lewicki (nar. ruski), któ­
ry wystąpił przeciw temu, że rząd nie chce 
się zgodzić na powszechne prawo głosowa­
nia do sejmów. Omawiał działalność starostów 
w  Galicyi i domagał się zniesienia prawa pro- 
pinacyi i prawa polowania, ostrzegał rząd 
przed nieuwzględnieniem usprawiedliwionych 
żądań Rusinów, żądał równouprawnienia Ru­
sinów, zniesienia samowoli władz sądowych 

I i administracyjnych, reformy ordynacyi wy-
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borczej do sejmu, narodowej autonemii, usu­
nięcia postanowień wyjątkowych ordynacyi 
wyborczej do Rady państwa, ubezpieczenia 
na starość, udogodnień w  służbie wojskowej 
i założenia uniwersytetu ruskiego we Lw o­
wie. Wobec każdego rządu, któryby nie w y ­
pełnił tych żądań, Rusini staną na stanowi­
sku opozycyjnem i dlatego też głosować bę­
dą p r z e c i w  prowizoryum budżetowemu.

Poseł dr Kramarz omawiał po czesku przy­
czyny, dlaczego jego stronnictwo głosować 
będzie za prowizoryum. Przemawiając po nie­
miecku, oświadczył, że problem nowego par­
lamentu leży głębiej aniżeli w  łączeniu przy­
padkowych większości do pracy. Organiczna 
reforma Izby- jest konieczną, ponieważ cze- 
*ają z ę wielkie i ciężkie zadania. Czeski

^enerafv;l ° WJ eSt do wsPółPracy  Przy teJ re-
^  . Jh jednakże nie z cierniem w  sercu.
Czesi nie . • • i
uprawnienia 7 ą mCZeg°  7 7 ° ’ Jak, rown° -  
publicznego 7 7  ^ zystkich. p ° lach zycia
wo i r i - ezeb ludom da się równe pra- 
ł , T , 0 -ość, wówczas problem austryacki
turalnych 1 1 7  ^zw iązan ia  (Oklaski). Kul- 
co do d . n narodu czeskiego, zwłaszcza 
języka IUg'e^ °  uniwersytetu i wewnętrznego 
szowi* ' Ufz?dowego nie można uważać za 
kim luHZm * zaehłanność narodową. Wszyst- 

° m tego państwa musi być daną mo-
PosJ*pob» d“ 8 » rozwoju, 

bowia aszek (agrar. czeski) uważa za o- 
międ7 rządu, załagodzenie przeciwieństw  
mi n- ekon°micznemi a socyalnemi grupa- 
bardz SVvbadczenie prezydenta ministrów jest 
zapo °  mgbste> M °w ca wita z zadowoleniem  
zdołn^6- ane ukezpieczenie na starość i nie- 
musi ° SC d°  Pracy> które zwłaszcza dotyczyć 
Obe1 10^°tników rolnych i rękodzielników. 
możenemU rz^dowi stronnictwo mówcy nie 
nie b 7 laz ’b zaufania. Czescy agraryusze 
żetow U‘ lo so w a li przeciw prowizoryum bud- 
cyaęjj6111̂ ’ aby rząd w  ciężkich pertrakta-

P°seł i ^ rami nie był osłabiony, 
tewi »ab  VGBł ĈZ ^bo rw a t ) zarzuca prezyden- 
pelacve metu> ze przy odpowiedzi na inter- 
nowiska WpnPraWie Prawno-państwowego sta- 
względem acyi kierował się większym  
stwowe. z 7  W ęgry anizeli na prawo pań- 
sować bed •1̂ zek południowo-słowiański gło- 
Mowca doma **  Prow izoryum budżetowem. 
wydziału r m 7 - się załozenia słowiańskiego 
neeo nnd 7  lezego jako kamienia węgiel-
(Oklaski) sŁny uniwersytet słowiański.

n r f 7 ! !  7 a,'k (wszechniemiec) protestuje 
do * temu> ze rząd powołuje urzędników 
wał J • W tym cełu, aby obsługiwali pry- 

ną »Reichsrats-Correspondenz“ tłómacze- 
niern mów, wygłaszanych w językach nienie- 
. eckich. Podnosi konieczność niemieckiego 
Języka państwowego i twierdzi, że ustępstwa 
wobec narodowych wybryków doprowadzą 
Parlamentaryzm do absurdum.

Poseł Pacher (wolny wszechniemiec) oświad- 
CZa> że wolny związek wszechniemiecki jest 
gotów współdziałać we wielkich polityczno- 
SOcjyatnych zadaniach ręka w rękę z rządem, 
sieck obrady przerwano. Następne po-

PrzD5e ° dbędzie si? dzis’aj przed południem. 
pier\7  końcu posiedzenia Izby odesłano bez 
przedł/eg°- czytania do komisyi gospodarczej 
sunkc' ° Zc.n'e rząóowe w  sprawie zmiany sto- 

w handlowych z Turcyą.

Wi h * Komisya fe9itymacyjna.
wczoraj6" ’ Komisya legitymacyjna odbyła 
którern Przed południem posiedzenie, na 
niezanrotZattWierdz0n0 Przydzielone komisyi 
i eto wybory. —  Następnie przy-

p o d p iS7 o s e k  p o s ła  k s ‘ S z i l l in g e r a ’ b y  o s o b y
b o r o  na p r o t e ś c i e  p r z e c i w  w y -
wem 7  ? 0 s ł a  B u z k a  pismem maszyno- 
f a k t v r , 7 lewłasnor<*cznie’ przesłuchać, czy 
samo przyjęgtadzają- się. 7  protest (? !?£  Toż

Jjęto wniosek tow. posła Im a r -

sky’ego, by przewodniczący komisyi zwrócił 
się do prezydenta Izby z prośbą o przydzie­
lenie komisyi zamkniętego, dostępnego jedy­
nie dla członków komisyi, lokalu, w  celu 
pewnego przechowywania aktów wyborczych 
i umożliwienia szczegółowego przeglądu 
aktów przez referentów. (Co do mandatu 
Buzka zdaje się, że większość komisyi zno­
wu chce zrobić jakiś szwindel. Przyp. Red.).

Ze związku posłów socyalno-demokratycznych.
Wiedeń. Na najbliższem posiedzeniu Izby  

wniesie poseł tow. L i e b e r m a n  interpela- 
cyę w  sprawie s t r e j k u  p o l i c y i  w  N o ­
w y m  S ą c z u ,  oraz w  sprawie r e f o r m y  
s t r a ż y  s k a r b o w e j  w  duchu wojskowym.

Wiedeń, 20 lipca.
W  Izbie posłów zgłosili i n t e r p e l a c y e  

posłowie tow. dr L i e b e r m a n  w  sprawie 
stosunków w  powiatowej Kasie chorych w  
T a r n o w i e  i w  sprawie s t r e j k u  p o l i -  
c y a n t ó w  w  Nowym Sączu ; S t a p i ń s k i 
w  sprawie postępowania sędziego Staufera 
w  Chrzanowie.

Z porządku dziennego przystąpiono do dal­
szej dyskusyi nad

prowizoryum budżetowem.
Tow. Pittoni domagał się sejmowej reformy 

wyborczej. Wyraził zdziwienie, że w  mowie 
tronowej niema żadnej wzmianki o r e f o r ­
m i e  p r a s o w e j  i zaznaczył, że kwestya 
narodowościowa może być tylko załatwiona 
przez autonomię narodową.

Po pośle P e r g  e 1 c i e zabrał głos poseł dr 
S t r a n s k y  (młodoczech).

Posiedzenie trwa dalej.
Zakończenie sesyi.

W iedeń. Na dzisiejszej konferencyi przewo­
dniczących klubów postanowiono zakończyć 
dyskusyę budżetową dopiero w  poniedziałek. 
Ponieważ oczekiwana jest dłuższa dyskusya 
nad sprawami zapomogowemi, przeto o s t a ­
t n i e  p o s i e d z e n i e  p a r l a m e n t u  o d ­
b ę d z i e  s i ę  w e  ś r o d ę .

** *
W iedeń. (Tel. wł.). Dzisiejsze posiedzenie 

Izby posłów odbywa się przy bardzo słabym  
komplecie. Nawet ciekawe mowy posłów tow. 
Pittoniego oraz Pergelta i Stransky’ego ścią­
gnęły do sali bardzo mało słuchaczów. Ogól­
nie wyrażają zdanie, że należałoby dyskusyę 
budżetową jeszcze dziś zakończyć.

W iedeń. (Tel. wł.). Na dzisiejszej konferen­
cyi przywódców klubów uchwalono odesłać 
kilka przedłożeń rządowych w  sprawie bu­
dowy kolei lokalnych do komisyi kolejowej 
bez pierwszego czytania. Uchwalono też dys­
kusyę budżetową w  poniedziałek 22 b. m. 
zakończyć, potem załatwić kilka mniejszych 
przedłożeń, oraz spraw nietykalności posel­
skiej, a we wtorek dokonać d e f i n i t y ­
w n e g o  w y b o r u  p r e z y d y u m .

T E L E G R A M Y
z dnia 20 lipca.

Wypadek posła Kolessy.
W iedeń. Poseł ruski prof. Kolessa po­

łkn ą ł się w czora j w ieczorem  na Grabenie 
i doznał zw ichn ięcia stawu u lew ej łopa­
tki. Po  opatrzeniu  przez Tow arzystw o  ra ­
tunkowe udał się prof. Kolessa do sw ego 
mieszkania.

Zamach na królową portugalską,
Lizbona. (Tel. w ł.). Gdy wczoraj wieczorem  

królowa Amalia odbywała wycieczkę poza 
miastem automobilem, a t a k o w a l i  j ą  n i e ­
z n a n i  s p r a w c y ,  rzucając do automobilu 
ciężkie kamienie. Jeden kamień trafił królo­
w ą  w  ramię i zran ił ją  ciężko. Sprawców  
nie ujęto.

M affia w obronie m inistra-złodzieja .
Palermo. Aresztow an ie Nasi’ego w yw o łu ­

je  w  całej S ycy lii gw a łtow ne wybuchy. 
W czora j przed tutejszym  konsulatem fran ­
cuskim dem onstrowano na korzyść repu­
bliki. P rzyszło  do licznych s t a r ć  z p o l i -  
c y ą ,  przyczem  w ie le  osób zraniono, jedną 
zabito. W  jednym  domu z balkonu padły 
strza ły na w o jsk o ; w ojsko odpow iedziało 
salwą i zraniło 20 osób, a jedną zabiło. 
W szystk ich  m ieszkańców tego  domu are­
sztowano. W  T r a p  a n i  w szystk ie publi­
czne gm achy obsadzono w ojsk iem ; w  por­
cie stoją dwa torpedowce.

Rzym. Prezyden t senatu w ystosow ał w czo­
raj do wszystkich  senatorów  pismo, zw o ­
łu jące trybunał państw ow y na 23 b. m. 
celem  powzięcia uchw ały w  sprawie żą­
dania Nasi’ego  o prow izorycze w ypuszcze­
nie go  na wolną stopę.

Abdykacya cesarza Korei.
Soeul. (B. Reutera). K on ferencya, jaką 

m arkiz Ito odby ł z cesarzem  K orei, trw a­
ła godzinę. Cesarz prosił markiza Ito o 
poparcie go  p rzy  utrzym aniu K ore i w  spo­
sób dla Japonii zadow aln iający i dla cesar­
skiego dworu korzystny. Na obrady p rzy­
b y ł też w icehrabia Hayaszi. Starsi m ężo­
w ie  stanu w ysła li do m arkiza Ito  pismo, 
przyrzeka jąc Japonii swe poparcie, jeże li 
cesarz będzie dobrze traktowanym . W  prze­
ciw nym  razie —  ośw iadczyli —  ca ły  naród 
umrze jak  męczennik.

Soeul. W czora j w ieczorem  zgrom adziły 
się w  rozm aitych punktach miasta tłum y 
ludzi, wśród których rozdzielano gw ałtow ne 
antyjapońskie pisma.

Tokio. Jak sądzą, stosunki m iędzy Ja­
ponią i K oreą  nie zostaną zakłócone. 
K ilku  japońskich m inistrów  w ystępu je za 
dożyw otn ią banicyą cesarza koreańskiego.

Soeul. Wczoraj po południu zebrał się przed 
bramą pałacu cesarskiego tłum, złożony z o- 
koło 5000 osób. Nad wieczorem tłum odparto. 
Podczas audyencyi nocnej, na której cesarz 
zgodził się na żądanie gabinetu, iżby ustą­
pił, usiłowali studenci doręczyć cesarzowi pe- 
tycyę, czemu jednak policya przeszkodziła. 
Przed pałacem cesarskim wygłoszono liczne 
mowy. O północy kazał japoński szef poli­
cyi rozdać karabiny straży pałacowej. Do za­
burzeń nie przyszło.

E  c a r a t u .
Sąd za zmyślony zamach.

Petersburg. (Pet. ag. tel.). Sędzia śled­
czy trybunału p rzys ięg łych  w  Petersbur­
gu ukończył śledztwo w  postępowaniu 
przeciw  zw iązkow i, k tóry  się u tw orzy ł ce­
lem  zam ordowania cara, w. ks. M ikołaja 
M ikoła jew icza i prezydenta m inistrów  Sto- 
łypina. Sędzia śledczy przesłał akta proku- 
kuratorow i s ą d u  w  o j e n n e g  o w  Peters­
burgu, gd yż w inne osoby będą postaw io­
ne przed ten sąd. Oskarżonych jest 23 
osób, z których 20 znajduje się w  w i ę ­
z i e n i u  ś l e d c z e  m , zaś trzy  zdo ła ły  
zbiedz.

Czarna sotnia morduje.
Petersburg. Znany estoński rewolucyoni- 

sta i literat Insitawa, został w  Im atra w e 
Fin landyi z a m o r d o w a n y  z politycznych 
pow odów  —  jak  się zdaje —  p r z e z  r e -  
a k c y o n i s t ó w .

Prześladowanie prasy.
Moskwa. (Tel. wł.). Generał - gubernator 

Herszelman nałożył na 6 tutejszych dzienni­
ków karę w  wysokości 7000 rubli za prze­
druk artykułów z gazet petersburskich.

Towarzysze! Rozszerzajcie prasę socyali- 
styczną! Abonujcie „Naprzód"!

Przepowiednia pogody.
Galicya zachodnia: Miejscami pochmurno, mier­

ne wiatry, mierne ciepło, powoli lepiej.

Kursa telegraficzne.
Budapeszt, 20 lipca. Pszenica na październik 11-48 

do U'49. Żyto na październik 8'90 do 8’91. Owies 
na październik 8‘10 do 8'11. Kukurudza na lipiec 
6-17 do 6'18, kukurudza na sierpień 6’26 do 6'27, 
kukurudza na maj 6‘39 do 6-40. Rzepak na sierpień 
17’50 do 17'60. Wszystko za 50 klg.

Oferty mierne. — Chęć kupna mierna. — Usposo­
bienie: słabe. Pogoda: piękna.

Za stowarzyszeń i zgromadzeń.
* Baczność sto la rze -po sad zk arze ! W po­

niedziałek 22 b. m. o godz 5 po południu, w Związku 
stow. robotn. (ul. Wiślna 5, II p.), odbędzie się po­
ufne zgromadzenie, z porządkiem dziennym: Wy­
bór komisyi cennikowej. Posadzkarze, przybądźcie 
jak najliczniej. Zarząd.

* W  B o ry s ław iu  zwołał komitet partyjny 
kwartalne zwyczajne walne zgromadzenie partyjne 
na 21 b. m. o godz. 9V2 rano. Porządek dzienny: 
Sprawozdanie z działalności komitetu miejscowego.

* T a rn ów . — Zm iana loka lu . Zarząd sto­
warzyszeń robotniczych mieści się od 1-go b. m. 
przy ul. Seminarskiej 9. Wszelkie pisma w spra­
wach partyjnych i zawodowych adresować należy 
na ręce sekretarza tow. Józefa Skrobisza, Tarnów, 
Seminarska 9.

* J as ło . Stowarzyszenia zawodowe (grupy me­
talowców, rob. drzewnych, kaflarzy i kolejarzy) 
przeniesione zostały z ul. 3-go maja na ul. Igielną 
do domu p. Kliza. Komitet uprasza towarzyszy 
o liczne uczęszczanie do nowego lokalu i korzysta­
nie z biblioteki oraz z czytelni pism. Przewodni­
czącym miejscowego komitetu jest tow. Francke, 
a sekretarzem Józef Kozulski.

* W  Now ym  T a rgu  odbędzie się konferen­
cya powiatowa P. P. S. D. w dniu 18 sierpnia b. r. 
o godzinie 2 po południu, w domu Jana Rutkow­
skiego na Berekach. Na konferencyę zaprasza się 
delegatów z następujących gmin: Zakopane, Poro­
nin, Czarny Dunajec, Nowy Targ, Raba Wyżnia, 
Chabówka, Krościenko, Maniowa i z innych gmin 
powiatu nowotarskiego. Porządek dzienny konfe­
rencyi : 1) Wybór prezydyum, 2) Sprawozdania z 
ruchu partyjnego, 3) Wolne wnioski, 4) Prasa, 5) 
Założenie stowarzyszenia w Nowym Targu, 5) Wy­
bór komitetu powiatowego. Mężowie zaufania pro­
szeni są o zawiadomienie, kto przyjedzie na kon­
ferencyę.

* B ia ła . Lokal stowarzyszenia robotników drze­
wnych został przeniesiony z ulicy Rudolfa na plac 
Józefa 13.

— Stow arzyszen ie  postępow ej m ło ­
dzieży po lsk ie j „S p ó jn ia“  w  W iedn iu
(VIII. Langegasse 14—2) udziela wszelkich infor- 
macyj, dotyczących warunków studyów i pobytu 
w Wiedniu.

* Toivarzystw o P o lak ó w  pracu jących  
w  M onachium  znajduje się na Miillerstrasse 
pod nr 55 „Gasthaus zur Sendlingerthorquelle“ . 
Zebrania odbywają się co niedzielę o godzinie 8-ej 
wieczorem.

N A D E S Ł A N E .
(Za dział ten redakcya nie odpowiada).

Dr Kołaczkowski, Szczawnica
ordynuje od 29 lat i prow adzi Pensyonat 
hydropatyczny. O ddzielny park dla pen- 
syonaryuszów . Kuchnia w ykw in tna. Ceny 

przystępne.

ordynuje w  sezonie  letnim willa 

„Schwarzer Biir“.
P o m ię d z y  n a łu ra ln e m i w o d a m i szczaw ow em i z a jm u je j

" ‘ “ “ " W o d a ’ '  ~  "

alkaliczna 
szczawa p o d łu g  a n a liz  

naszych pierwszych powag 
jakościow o naczelne miejsce.

Skład główny w Krakowie, Grodzka 48.

Pierwszy krajowy skład Gramofonów i Fonografów

Józefa Wekslem, w Krakowie
ulica Grodzka 71 163

poleca w bardzo wielkim wyborze Gramofony, 
- fonogra fy , p ły ty  i walca najnowszych zdjęć. -

Gramofon koncertowy z 10 płytami 35 złr,
Części składowe zawsze na składzie. Ceny bardzo przy- 
itjpne. Keperacye wykonuje się dokładnie i szybko 
pc cenach undarkowanych. Cenniki daroo i opłatnie. 
.amowienia z prowincyi uskutecznia się odwrotna poczta-

HerbatęCeylon
„RaisSalia C©ylon.Tj f «

pod własną marką ochronną „PALMA“ i
tonu, a urzędownie chemiczr,’,!̂ “ Portowaną wprost z Cey-

Nr- opakow. czarwana-złote |( iMn*1’ P° ,S
Jjr- j -  apaknw. czerwono-,łot. 5 1 5 2  23 122,?ram- 
Hr. 2. opakaw. fiałkawa-złate v i . . .  23 ®r-
M r.Ł ap ak ... fiaikcwa-ziata k i a "  5  '5 5 ./! T , '

P W  0db,“™  1 kl.6- a ™ ,, tanko op,kow,nie ^  ' .

a  „ ł n , 1 r f r s  ^
Antom Hawełka w Krakowie

dostawca Dworu Aus.ro-Węgierskiego i  k „ k

Tylko krótki czas!
Pierwszorzędny

yrk  K . Lipót
360

f i
BES&8 Kraków

I p l i i  jm  i i E ic a  D i e t l o w s k a  (obok szkoły barakowej) 

W niedzielę dnia 21 lipca " ^ 0 1

2  w i e l k i e  p r z e d s t a w i e n i a  9
popołudniu o godz. 4 i w ieczór o godz. 8.

Popołudniu płacą dorośli i dzieci połowę ceny wstępu. Wieczór jednak 
ca łe  ceny. W obu przedstawieniach wspaniały

WleSkś program z semzacyjiaią atoakeyą.
W poniedziałek: wielkie przedstawienie.

K O N K U R S .
Pow iatow a Kasa dla chorych w  Przem yślu  rozpisu je ni- 

n iejszem  konkurs na posadę lekarza z płacą 150 koron 
miesięcznie.

Posada ta zostaje nadaną na trzy  m iesiące prow izoryczn ie, 
a po up ływ ie tego  czasu nastąpi przy jęcie  na rok za kon­
traktem.

U biegający się o pow yższą  posadę mają w ykazać nastę­
pujące warunki:

1) D yp lom  doktora wszech nauk lekarskich;
2) Znajom ość ję zyk ów  krajowych, tudzież św iadectwa 

odbytej praktyki.
Podania wnosić n a leży na ręce Zarządu pow iatow ej K asy 

dla chorych w  Przem yślu  najdalej do dnia 15 sierpnia b. r.
362 Zarząd pow. K asy  dla chorych

Dr Józef Mantel
Przemyśl, 15 lipca 1907. Przewodniczący.

Części składowe
maszyn do szycia wszelkie), 
system ów i konstrukcyi, w y ­
rabiane z najlepszego mate- 

ryału  sprzedaje tanio

Skład maszyn do szycia
Kraków, Starowiślna 1.

Wysyłka na prowincyę za zaliczką.

r r C D U I T  ŁUPEK ASBEST0WY 
C  I L l i m  I  PATENT HATSCHKA
Najlepszy, najpiękniejszy i najtańszy dach ogniotrwały, odporny na wiatry i zmiany powietrza. 
Generalne zastępstwo I skład: Kraków, Wrzesiisska 1.



Kraków, niedziela N A P R Z Ó D 21 lipca 1907 N r j J

Za treść ogłoszeń Redakcya nie p r z y j m u j e  ż a d n e j  o d p o w i e d z i a l n o ś c i . Ceny ogłoszeń w nagłówku*

T U T K I  C Y G A R E T O W E

„ N O R IS "
z w atą  chem i­
cznie c z y s tą  
oznacz, literą

są w  powszechnem  użyciu.
Zawdzięczam to tej okoliczności, że do ich wyrobu używam 
najlepszej bibułki, zrobionej z włókien rośliny Chmiel „le Hou- 
błon“. Wyrabiam tak klejone, jak i nie klejone (maszynowe). 
Nadają się do wszelkich szlachetniejszych tytoni. Smak ich jest 
łagodny — dym chłodny, nie sprawiają pieczenia w krtani i na 
języku. Dla zwolenników tutek klejonych polecam: „Le Houblon- 
Noris“ z watą. Są one wyborne. — Każdy palący tytoń, chcąc 
uniknąć zatrucia nikotyną, winien palić tylko w cygarniczkach 
szklanych z watą „Salvesol“ — pochłania ona nikotynę, a więc 
usuwa jej szkodliwe działanie. 10 cygarniczek szklanych 1 K.

20 hal. Pakiecik waty „Salvesol“ 30 lub 60 hal.

Wyroby te poleca:

Zakład przem ysłow y w yrobów  papierow ych

„NORIS" 564

Wir. Bełdowski, Kraków  8.

Zjednoczone austryackie akcyjne towarz. żeglugi parowej
„AUSTR© A IE M C A M «

J en e ra in a  a je n c y a  d la  G a l ic y i i  B u k o w in y  o ra z  
Z a s tę p s tw o  a u str. i  p . a , LLO YD U

’  /  - .

/

Wszędzie do nabycia, a gdzie 
niema, żądać  z MAGAZYNU JULIUSZA GR0SSE60 w Krakowie.

GOLDLUST I S-ka
K r a k ó w ,  ul. L u b i c z  1 . 8 .

jedyne towarzystwo żeglugi upoważnione reskryptem ministeryalnym 
z dnia 30 kwietnia 1901 do 1. 2190 do ustanawiania ajentów i reprezen­

tantów we wszystkich miejscowościach Austryi.

Regularna i bezpośrednia komunikacya 
z Austryi do Ameryki, Kanady i t. d.

T rzym a jm y się zasady: „sw ó j do sw ego “ . K to  w ięc chce jechać 

niech się uda tylko  do firm y kra jow ej:

Jeneraina Ajencya dla Galicyi I Bukowiny I sprzedaż kart okrętowych 
GOLDLUST I Ska Kraków , Lubicz 7, naprzeciw  dworca 
ko lejow ego. —  Lw ów , ul. Na B łon ie 2. —  Czerniowce, Brody, 
Nadbrzezie, Podw ołoczyska, Szczakowa, oraz w szystk ie pro- 

w incyonalne ajeucye. 34

PŁASZOWSKA PAROWA

FABRYKA DACHÓWEK i CEGIEŁ
Stowarzyszenie zarejestrowane z ograniczoną poręką 

przyBiuro w Krakowie,
Talafon biura Nr. 45 b.

ui. św. Gertrudy 8,
Telefon fabryki Nr. 364.

Poleca :

dachówki
tłoczone i ciągnięte czerwone, terowane lu b  
dymione. —  Rurki drenowe różnej wielkości, 
cegły maszynowe, podwójnie prasowane, fasa­

dowe i okładzinowe.
Cenniki próbki wysyła bezpłatnie

Z A R Z Ą D .

P rz e z  W ysok ie  
c . k ,  N a m ie s tn ic tw o  

k on cesyo n o w a n e

Biuro
podróży

Zofii 56i
Biesiadeckiej
Oświęcim (dworzec)

sprzedaje 
b ile ty  okrętow e do

Ameryki
I, II i III kl. dla paro­
statków pospiesznych, 
oraz bilety kolejowe dla 
kolei północno-amery- 
kańskich we wszyst­

kich kierunkach. 
Ceny ściśle wedle taryf 
okrętowych I kolejowych.
Bilety okrętowe do Kanady
i bilety kolejowe kanadyjskie.
Prospekty darmo i  opłatnie.

J u ż  w y s z ł a  z  d r u k u  b r o s z u r a  p .  t y t u ł *

S ą €

„LE FERMENT", Kłaków, ul, Podwale I.
Wyłączne zastępstwo na całą Austryę.

5
75

W yrób mleka i fermentu płynnego za pomocą „Lakto- 
bacyliny“ według metody dra Miecznikowa, profesora in­
stytutu Pasteura w Paryżu. — Sprzedaż tych wyrobów 
oraz laktobacyliny w proszkach i w pastylkach. — Bro- 
szuty i wyjaśnienia traktujące o działaniu na zdrowie 
tego środka dyeletycznego na żądanie darmo i opłatnie

SSNG ERA maszyny do szycia  
do różnych celów,

a zatem n ietylko do użytku przem ysłow ego, lecz 
także do wszelk ich  robót wchodzących w  zakres 
szycia dom owego, jed yn ie  u nas nabyć można.

P rzy  kupnie zw ażać 
należy na to, aby ma­
szyna nabytą została 
w  naszych składach.

Nasze sk łady po­
znać można 

po znaku znajdują­
cym  się obok.

SINGER Komp. Tow. akc, maszyn do szycia
Kraków, ul. Szpitalna 40.

FILIE:
Kraków, Kazimierz, Wolnica.
Chrzanów, Mickiewicza.
Tarnów, Wałowa 15.
Rzeszów, Trzeciego Maja 5.
Sanok, Jagiellońska obok Kółka 

rolniczego.

Nowy Sęcz, Jagiellońska. 
Jarosław , Krakowska 30. 
Tarnobrzeg, Rynek. 
Łańcut, Rynek.
Jasło, Karmelicka.
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H T u p u j c b
i a  u  w y r a b i D ie g o  F n c h scłe tylko

i w y rab ia ją cego  
Pierwsza Praska fabryka instrumentów
m u z y c z n y c h  i  o r k i e s t r ,  Praga, plac W acława 13.

Ż ą d a jc ie  c en n ik ó w . Telefon 3115. Zastępcy  p oszu k iw an i.

Generalne zastępstw o: RAKOWER i TAUBLER, Podgórze.

Główny skład rowerów
f / l o r e >
Kraków, ul. Floryańska L. 55.
G e n e i.a ln e  z a s t ę p s t w a :  a u s tr . fa b r y k i b ron i w  S te y r  

d la  r o w e r ó w :

j,Waffenrad“
Fabryki rowerów „Premier Helical" i oryginalne amerykańskie 
„Cleveland“, jak również I wdelu innych fabryk. —  Przybory do 

row ków i części składowe do tychże. 345
33F

nad wyborami galicyjskie
w parlamencie austryackim.

Broszura, obejm ująca m ow y, w yg łoszon e w  parlam encie "  
bacie nad wnioskam i nagłym i w  spraw ie nadużyć wybór®

w  Galicyi.
C e n a  e g z e m p i .  3 ©  h a l . ,  1 0 ©  e g z e m p l .  2 0  F
Cena z tego powodu została podwyższoną, ponieważ zamiast pi er'' 

przewidywanych 2 arkuszy druku broszura obejmuje 5 arkusz)’

Zamawiać należy w Administracyi „Naprzoduu, Kral* 
ulica Sławkowska L. 29 .

Wszelkie naśladownictwo karanem jodynie 
prawdziwym jest

Thi6rry’ego B alsam
Prawem ochronione.

Atlein echter Balsan
taśm hWioie-I^Ma 

ta
IrTWwry in Pwjra&i

H M S s h -to t ft rm

z zieloną zakonni- 
cą jako marką 
ochronną. Cena 

1 2  małych albo 6 
podwójnych Fla­

szek, albo 1 wielka 
flaszka specj alna 
z patent, zamknię­

ciem kor. 5.
Thierry’ega maść 

centyfoiiowa
na wszystkie choć* 
by j ak zad awnion* 
rany, zapalenia, 
uszkodzenia etc. 

Tygiel kor. 3 *6 0 .  
Rozsyła się tylko 

za pobraniem 
pocztowem lub 
zapłatą z góry. 

Obydwa te środki 
domowe są jak- 
lepsze wszędzie 
znane i sławne. 

Zamówienia nale­
ży adresować do

Aptekarza A. Thierry
w Prsgrada, Rohltsch-Sauerbrun.

Sldad we wszystkich aptekach. Broszury 
x tysiącem podziękowań autentycznych, 

darmo i opłatnie. 14

Pensyonat „Ukraina"
iw Kraków, Karmelicka 40, 
po leca poko je  u beb low an e
x całkowitem utrzymaniem na czas 
dłuższy lub krótszy. — Łazienka 
w  domu. Tamże wydaje się obiady 
i kolaeye na miejscu lub na miasto.

Znana, n iezrów nane j dobroci oryginalna

rosyjska Herbata
Sergiusza Pawłowa z Moskwy.
Prawdziwa jedynie z ochron, zna­
kiem „D z w o n ", którym jest zaopa- 
317 trzona każda paczka.
Do nabycia tylko w specyalnym skła­
dzie herbaty i samowarów firmy

A g .  L i s o w s k i
dawniej ,,F0l1tina“  Kraków, Sukiennico 23

Z M IA N A
L O K A L U
Mój zakład pilnikarski, istn ie­
ją cy  lat 8 w  K rakow ie, p rzy 
placu M atejk i 4, przeniosłem  
do domu w łasnego L. 35 w Grze 
górzkach przy ulicy Woźnia­
kowskiego, gdzie oczekuję ła ­
skawych zleceń P. T. Pu b li­
czności.

Z szacunkiem

Jan gądel.
y  v  y  y  T  t

j Drobne ogłoszeni
| Za anons w „Drobnych ogh?’ 
i szeniach“ liczymy za każde S* 

6 hal., tytuł 20 haL ^

Miody drób.
Gwarantuję żywą dostawę, °> 
ne do każdej stacyi 7 sztuk 
kogutki do smażenia, albo P  
tłustych kaczek złr. 3’10. 3 ■' 
dużych gęsi złr. 4’90. U. Gotte1' 
łat Nr 61.

Fomadki
mieszane Pa klg. 1 K. 20 h. Herb' 
1/2 klg. 1 K. 20 h. Karmelki 
1/2 klg. 1 K. Ciasta 6 h. Cod?/ 
świeże. Poleca fabryka wyrobr 
kierniczych Poselska 15, p r o W  

pod osobistym kierunkiem P° 
dy Pieczarki.

Z matematyh| 
fizyki i chemp

przygotowuje do jesiennej d1' 
poprawki, lub egzaminu wsw 
realistów, albo gimnazyalistó 
dent techniki z Wiednia. Wia® 
w dziale inser. „Naprzodu^-y

Chłopca do prak*'
rzeźbiarskiej potrzeba zaraZ- 
Karmelicka 9.  y

2 chłopców
do praktyki we wieku lat i ,, 
dzie umieszczenie we fabryk 
bów cukierniczych Rom u a' 
Czarskiego, ul. Poselska 15.

Ważne ,
di a zbieraczy
Marki w wielkim wyborz® jt 
nabycia. Adres: ul. Berka < 

wicza 16, parter (na 1

l o k a t  i1
Magazyn Mebli Mendla < 

przeniesiony zcsta;i 
na Rysak gł. L. 1 3 ,1. P1’

Pierwszorzędne austr. Tow^,

ubezpieczeń na if
przyjmie L\

akwizytor^
Dla nowicyuszów pouczeni^ 
poparcie w pracy. — W J  
powiedniego uzdolnienia J  

sada za stałymi pob^ f 
Zgłoszenia: Biuro ubezp1
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